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„Chrześcijanin wie, że praca 
ducha mimo ciągłych prze
ciwności i walk zdobywa świat 
dla siebie, że nawet poprzez 
klęski . i często niedostrzegal
ne zwycięstwa idziemy do 
zmartwychwstania — historia 
świata prowadzi nas do wie
czystej Jerozolimy“.

(J. Maritain)
■przez cztery lata w czasie wojny 
•L (1939-1942) papież Pius KII 
z okazji świąt Bożego Narodzenia 
ogłaszał orędzia, w których pre
cyzował chrześcijański pogląd na 
organizację pokoju. Chrześcijań
stwo — wiara, system teologicz
ny, system moralny i filozoficzny
— rozrasta się w ostatnich cza
sach przez rozwinięcie chrześci
jańskiej doktryny społecznej. 
Chrześcijaństwo daje podstawy 
moralne dla wprowadzenia w ży
cie sprawiedliwości społecznej i 
sprawiedliwości w życiu między
narodowym: podstawy pokoju spo
łecznego i pokoju międzynarodo
wego. Przemówienia papieskie 
tworzą całość, w której każdy 
chrześcijanin może znaleść system
— światopogląd chrześcijański.

żyjemy w czasach, w których 
problem chrześcijaństwa coraz 
bardziej porusza ludzi swą po
wagą — staje poprostu w cent
rum zagadnień naszego życia. 
Pamiętamy niezwykle stanow
cze przemówienie papieża wygło
szone w roku obecnym w przed
dzień wyborów we Włoszech, w 
którym to przemówieniu papież, 
jak nikt inny, jasno wskazał na 
niebezpieczeństwo sowieckiego ko
munizmu; uświadomił zarazem 
chrześcijanom konieczność stwo
rzenia własnej aktywnej chrześ
cijańskiej polityki, któraby urato
wała ludzkość przed katastrofą, 
jaką jej gotuje komunizm. Pa
miętamy niedawne — również nie
zwykle stanowcze — orędzie wszy
stkich kardynałów, arcybiskupów 
i biskupów Stanów Zjednoczonych, 
pouczające o niebezpieczeństwach 
współczesnej polityki, która zagu
biła busolę moralności. Na wiosnę 
tego foku odbył się zjazd przed
stawicieli wszystkich kościołów 
protestanckich i prawosławnych, 
który radził w Genewie nad ko
niecznością wzmocnienia ich 
wpływu — dla ratowania ludzi 

przed zatratą chrześcijańskich za
sad moralnych. Zmarły niedawno 
wielki kardynał angielski Kins
ley rzucił fmiałą myśl współpracy 
— bez względu na różnice dogma
tyczne — katolików z protestan
ckimi wyznaniami dla wspólnej 
walki o rechrystianizację moralną 
świata. Jeżeli do powyższych fak
tów dodać ostatnią wielką refor
mę personalną w kolegium kardy
nalskim, zmierzającą do upow
szechnienia promieniowania koś
cioła katolickiego na wszystkie 
kraje kuli ziemskiej i pewnego 
rodzaju zdecentralizowania życia 
kościelnego — otrzymujemy obraz 
ożywienia, które chrześcijaństwo 
wykazuje wewnątrz organizacji 
kościelnej. Ale znaczenie chrześ
cijaństwa jest dzisiaj także coraz 
lepiej rozumiane poza organizacją 
kościelną — w- życiu świeckim.

■
W latach wojny zastanawiano 

się nad tym, co przyniesie druga 
wojna światowa w sensie nowych 
myśli i nowych kierunków ideo
wych. Dziś widzimy. Druga wojna 
światowa zrodziła wielkie rucłiy 
chrześcijańsko-społeczne. Wyros

ły one z głębokich przeżyć wojny, 
stanowią nową ideologię, która 
toruje sobie dziś drogę do przo
dującej w świecie pozycji. Tak 
jest we Francji, w Belgii, Holan
dii i Włoszech. Te nowe ruchy 
ideowo-polityczne są dobrze zor
ganizowane, ambitne w sięganiu 
po kierownictwo polityczne.

W Polsce, gdzie chrześcijaństwo 
— również poruszone przeżyciami 
wojennymi — nie ma warunków 
dla stworzenia własnych, nowych 
form działania politycznego czy 
społecznego, objawia ono od
rodzoną swoją silę w innej posta
ci. Fakt przesunięcia się przez 
Częstochowę we wrześniu — w 
jednym miesiącu — w związku z 
odbyciem aktu ofiarowania Ser
cu Matki Boskiej, około miliona 
ludzi, o czym donosiła prasa kra
jowa, stanowi dowód, jak bardzo 
żywe jest chrześcijaństwo w Pol
sce.

Czym się tłumaczy ten masowy 
w Europie zwrot ku chrześcijań
stwu? — To cywilizacja zachod
nia odwraca się od materializmu, 
szuka swoich zagubionych pod
staw religijnych i moralnych. To 

Dzwony Betlejemskie ogłaszają rok rocznie 
na falach eteru całemu Światu dzień Boże

go Narodzenia.
Wszystkim Polakom w Polsce i rozsianym 
na tułaczce w świecie życzymy w dniu Bo
żego Narodzenia mocy ducha i przesyłamy 
wyrazy wiary w lepsze jutro, niosące zwy
cięstwo solidarnej pracy wszystkich ludzi 

dobrej woli.

człowiek, który w czasie wojny 
przejrzał do dna rzeczywistą war
tość współczesnej kultury, który 
przeszedł przez otchłań zezwie
rzęcenia — to człowiek, który szu
ka innej prawdy: prawdziwego 
sensu życia. A wytłumaczenie te
go może znaleźć tylko w świato
poglądzie chrześcijańskim. Tak 
oto rodzi się postawa wiary u 
współczesnego i nowoczesnego 
człowieka. „Jam jest Bóg Twój, 
który cię wywiódł z domu niewo
li' — takie motto daje Rudzka 
swej do głębi wstrząsającej 
książce o przeżyciach w Rosji. Ta 
sama myśl kieruje dzisiaj ludźmi, 
którzy po wojnie zrozumieli, że 
świat cywilizacji współczesnej jest 
także domem niewoli. Szukają 
drogi wyjścia — iw tych poszu
kiwaniach wchodzą na drogę po
znania Boga. Chrześcijaństwo za
czyna znów nabierać żywej treści, 
staje się znów własnością naszą.

■ .
Warunki niewoli, w których 

znalazła się dzisiaj ludzkość są 
dziełem dwóch ideologii; z jednej 
strony marksistowskiego komuniz
mu, z drugiej strony liberalis- 
tycznego kapitalizmu. Obydwie te 
ideologie są materialistyczne i a- 
chrześcijańskie. Marksistowski ko
munizm, zaszczepiony na żywotnym 
organizmie narodu rosyjskiego, 
przeżywa dziś okres swej wielkiej 
prężności i zdobywczości, płynącej 
z ogromnej wiary w zwycięstwo 
„ewangelii“ komunistycznej nad 
światem. Wojna wzmocniła ko
munizm, podmurowała jego wiarę 
w dalsze zwycięstwa. Inaczej ze 
światem filozofii liberalnej, świa
tem kapitalistycznym, światem 
kultury zachodniej. Wprawdzie li
beralizm kapitalistyczny stworzył 
cywilizację techniczną, jakiej his
toria dotąd nie znała, ale — za
patrzony w zdobycze rozumu 
ludzkiego — wyznaje achrześci- 
jańską religię postępu, religię 
także materialistyczną i uznającą 
jedynie najwyższy autorytet ro
zumu ludzkiego.

O ile wojna wzmocniła komu
nizm, o tyle podważyła wiarę w 
ideologię rządzącą światem kultu
ry zachodniej. Religia materia- 
listycznego postępu, religia dos
konałości rozumu ludzkiego jest 
dziś na tle wyników dwóch wo- 

fDokończenie na str 10)
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SYN ROOSEVELTA OSKARŻA...
Churchill, zwrócił się niedawno 

z gorącym apelem do społe
czeństwa brytyjskiego, by skła
dało datki na budowę wielkiego 
pomnika ku czci zmarłego prezy
denta Stanów Zjednoczonych, 
Roosevelta. W ostatnim czasie 
doszły do wiadomości publicznej 
ciekawe szczegóły, dotyczące sto
sunków między b. premierem 
brytyjskim a zmarłym wodzem 
narodu amerykańskiego. Ralph 
Ingersoll ujawnił w swej książce 
„Top Secret“ (recenzję z tej 
książki zamieściliśmy na łamach 
Nr. 34 „Tygodnika APW” z dnia 
4 sierpnia b.r.), że na krótko 
przed śmiercią Roosevelta, wy
buch! dość poważny konflikt mię
dzy Churchillem a prezydentem. 
Również i inni autorzy pomiętni- 
ków z czasu ostatniej wojny 
wspominają o tych konfliktach. 
Churchill zaś, jakby w odpowie
dzi na te wszystkie rewelacje, 
stanął na czele inicjatorów budo
wy pomnika Roosevelta w Anglii, 
chcąc w ten sposób wykazać 
światu, że wszelkie wiadomości 
o rzekomych nieporozumieniach 
między n:m a prezydentem U.S.A. 
— są nieprawdziwe.

Ataki na Churchilla nie usta- 
ją jednak. Nie ucichł jeszcze ha
łas dookoła książki Ingersolla, a 
oto ukazała się w Ameryce nowa 
sensacyjna publikacja — tym ra
zem pióra samego syna zmarłego 
prezydenta, Elliota Roosevelta, p.t. 
„As He Saw It“ („Tak jak On to 
widział“). Prezydent Roosevelt 
zwykl był zabierać ze sobą w cza
sie podróży politycznych jednego 
z najbliższych członków rodziny i 
tak się złożyło, że syn Elliot to
warzyszy! mu na konferencjach 
na Atlantyku, w Casablance, w 
dwóch konferencjach kairskich, a 
w końcu na konferencji w Tehe
ranie.

Mimo, że Ingersoll jest bez wąt
pienia pisarzem o wiele zdolniej
szym od Elliota Roosevelta, to 
jednak materiał zawarty w książ
ce młodego Roosevelta ma o wie
le większe znaczenie. Po pierwsze 
był on obecnym na szeregu waż
nych konferencji. Po drugie — 
przysłuchiwał się rozmowom mię
dzy rzeczoznawcami i doradcami 
„dwóch wielkich“, a następnie 
„wielkiej trójki“, do uszu jego 
dochodziło wiele dyskretnych wia
domości zza kulis. Wreszcie po 
trzecie, co najważniejsze, w cza
sie wolnym od narad oficjalnych 
rozmawiał z ojcem swym na 
wszelkie oficjalne i nieoficjalne 
tematy — na tematy, o których 
mówi się głośno i na takie, które 
podaje się jedynie z ust do ust. 
Na podstawie dokonanych nota
tek Elliot Roosevelt wydal książ
kę o swym wielkim ojcu i o jego 
stosunku do pozostałych partne
rów.

Słowa napisane przez młodego 
Roosevelta są bardzo nieprzyjem
ne dla Churchilla i Brytyjczyków, 
to też bardzo szybko posypały się 
liczne glosy ostrej krytyki i os

karżenia o „świadome przekręca
nie faktów i. fałszowanie cyta
tów“. Dlaczego — zapytuje prasa 
angielska — "Elliot Roosevelt nie 
zaznacza w swych pamiętnikach, 
które szczegóły zapisał natych
miast po rozmowie z ojcem, a 
które są jedynie wytworem jego 
pamięci? Dlaczego podaje uwagi 
zmarłego prezydenta tylko w spo
sób urywkowy i zniekształcony? 
Czemu nie przytacza prowadzo
nych rozmów w całości? Wszak 
jest nie do pomyślenia, aby w roz
mowach ze swym synem zmarły 
prezydent używał stale ostrych 
słów krytyki i napaści na Chur
chilla i. rząd brytyjski. Cyltaty 
zaś podane przez autora zostały 
jakby specjalnie dobrane, celem 
wykazania rzekomego antybry- 
tyjskiego nastawienia jego ojca.

Dyskusje i krytyka tego rodza
ju mogą się ciągnąć bardzo dłu
go. Zapewne Churchill, lub ktoś z 
jego bliskich współpracowników 
odpowie szczegółowo na wywody 
młodego Roosevelta. Przejdźmy 
Choćby pobieżnie tę nader intere
sującą publikację.

II.
Głównym motywem książki 

p.t. „As He Saw It“ jest wykaza
nie, że Roosevelt widział w dru
giej wojnie rodzaj rewolucji świa
towej, która zmieni oblicze świa
ta. Miał on nadzieję, że uda mu 
się nie tylko odnieść zwycięstwo 
nad nazizmem, ale również dopo
móc do stworzenia nowego porząd
ku światowego, w którym imper
ializm przestałby istnieć, a w 
miejsce wad dawnego ustroju za
prowadzony zostałby nowy po
rządek postępowy i demokra
tyczny pod względem społecznym 
i gospodarczym — porządek, w 
którym wszystkie narody świata 
byłyby równe w swych obowiąz
kach i uprawnieniach. Należy za
znaczyć, że zarówno strona wy
powiadająca się za książką Roose
velta, jak również ostro ją kry
tykująca — nie wątpi, że takie 
były istotne cele wojenne zmar
łego prezydenta. Ale to jest do
piero jedna część wspomnianej 
publikacji.

Zasadnicza teza drugiej części 
głosi, że W. Brytania Churchilla 
była główną przeszkodą w reali
zacji tego szczęśliwego ustroju, 
że wojna wybuchła w wielkiej 
mierze na skutek imperializmu 
brytyjskiego i że kierownictwo 
wojny znajdowało się pod ciągłym 
oddziaływaniem trosk Churchilla 
o utrzymanie i zachowanie całoś
ci imperium Zjednoczonego Kró
lestwa.

Autor przedstawia Churchilla 
w bardzo ujemnych barwach. Zda
niem młodego Roosevelta, wielki 
czar osobisty Churchilla, jego 
niezwykły talent krasomówczy 
uwidoczniają tkwiące w nim wa
dy. Omawiana książka zawiera 
wprawdzie również szereg moc
nych uwag i ataków pod adre
sem imperializmu francuskiego 'i 
holenderskiego, jednak główny 

atak skierowany jest przeciwko 
W. Brytanii Churchilla.

Sprawozdania z przebiegu his
torycznych spotkań „dwóch wiel
kich“ rozpoczynają się od opisu 
floty, zakotwiczonej w pobliżu 
Argentyny. Znajduje się tam 
olbrzymi okręt „Prince of Wales“, 
który przywiózł Churchilla oraz 
okręt „Augusta“, na pokładzie 
którego przebywa prezydent 
Roosevelt ze swoimi dwoma sy
nami, Elliotem i Franklinem. Nie
bawem Churchill przybywa na 
pokład „Augusty“ i odrazu docho
dzi do pierwszego „nieporozumie
nia“. Zdecydowano z góry, by na 
konferencję nie dopuścić przed
stawicieli prasy, a oto Churchill 
sprowadzi! ze sobą wielką grupę 
dziennikarzy w mundurach ofice
rów brytyjskich. Przybył on — pi- 
sze autor — z jednym i wyłącznym 
celem: nakłonienia Ameryki, by 
przystąpiła do wojny. Równocześ
nie Churchill okazywał wielkie za
niepokojenie poważnymi dosta
wami Stanów Zjednoczonych dla 
Rosji na zasadzie ustawy „Lease 
and Lend“. Elliot Roosevelt twier
dzi, że Churchill przekonywał" pre
zydenta, iż wszelka pomoc wysia
na Rosji jest bezcelowa i że w 
końcu i tak to wszystko, ponad 
wszelką wątpliwość, przepadnie...

Oto w jakim świetle Elliot 
Roosevelt przedstawia z miejsca 
swoim czytelnikom postać byłego 
premiera brytyjskiego.

III.

Podczas jednej z przerw w cza
sie odbywającej się konferencji 
na wodach Atlantyku, prezydent 
Roosevelt powiedział — wedle re
lacji Elliota — do swego syna: 
„W przeszłości niemieckie i bry
tyjskie czynniki gospodarcze dzia
łały w kierunku wyrugowania nas 
ze światowego rynku handlowego 

obecnie zaś W. Brytania i 
Niemcy walczą przeciwko sobie. 
.Tak winniśmy obecnie postąpić?“ 

Brytyjscy krytycy zarzucają 
autorowi: Czyż można wierzyć, że 
Roosevelt wypowiedział podobne 
słowa? Wszak był on tym, który 
wiedział doskonale, że Ameryka 
w końcu przystąpi do wojny po 
stronie W. Brytanii, a w czasie 
konferencji atlantyckiej ustawa 
„Lease and Lend“ działała już peł
ną parą... Ci, którzy bronią syna 
zmarłego prezydenta przed ataka
mi krytyki brytyjskiej, twierdzą, 
że Roosevelt pragnął bezwątpienia 
klęski hitlerowców, ale nie zna
czy to bynajmniej, że równocześ
nie nie pragnął także i osłabienia 
potencjału gospodarczego W. Bry
tanii, głównego rywala amerykań
skiej ekspansji przemysłowej po 
wojnie. I dlatego też — twierdzą 
oni — rewelacje i cytaty młodego 
Roosevelta zasługują na wiarę.

Nieco dalej autor cytuje słowa 
prezydenta: „Ameryka nie pomo
że W. Brytanii odnieść zwycięst
wa w tej wojnie po to, ażeby w 
dalszym ciągu ugniatała ona swynu 
butami narody kolonialne“... W 
tym duchu opisuje Elliot Roose

velt spotkanie, które zrodziło 
Kartę Atlantycką. Churchill bro
nił „przestarzałego“ ustroju ko
lonialnego, Roosevelt zaś dowo
dził, że nastąpiły „nowe czasy“. 
W końcu — powiada Elliot 
Churchill byl zmuszony ustąpić. 
Tenże Churchill, który uroczyście 
zapewniał, że nie objął steru rzą
du po to, by przyłożyć ręki do 
likwidacji imperium brytyjskiego, 
musial przyznać słuszność prezy
dentowi Rooseveltowi i złożyć mu 
przyrzeczenie w duchu „nowych 
czasów“. I młody Roosevelt doda- 
je: „Przyznanie Churchilla, że 
bez pomocy Ameryki imperium 
brytyjskie zejdzie z areny świata, 
zawierało również smutne pogo
dzenie się z faktem, że dotychcza
sowa brytyjska polityka kolonial
na nie ma więcej racji bytu, że 
usiłowania brytyjskie opanowa
nia handlu światowego spełzną na 
niczym i że również dążenia W. 
Brytanii, aby doprowadzić do kon
fliktu między Ameryką a Rosją — 
nie dadzą pozytywnego wyniku“.

W jednej z rozmów ze swoim sy
nem, zmarły prezydent powiedział: 
„Nie bierzemy udziału w tej woj
nie po to, ażeby dopomóc im (Bry
tyjczykom) w realizacji ich prze
starzałych doktryn imperialis
tycznych, odpowiednich dla cza
sów średniowiecza“. W relacji z 
innej rozmowy Elliot przytacza 
znów następujące słowa swego 
ojca: „Po zwycięstwie nie zamie
rzamy wcale siedzieć z założony
mi rękoma i przypatrywać się, jak 
metody brytyjskie powstrzymują 
rozwój świata w Azji i w wielu 
państwach europejskich“.

Syn Roosevelta potwierdza rów
nież oskarżenia Ingersolla, że 
Churchill sprzeciwiał się stanow
czo otwarciu drugiego frontu we 
Francji i walczył z całych sil o 
przyjęcie jego planu podjęcia 
wielkiej ofensywy we Włoszech i 
na Bałkanach, chcąc za wsżelką 
cenę wyprzedzić posuwające się 
naprzód armie sowieckie. Chur
chill występował również przeciw 
generałowi Marshallowi, gdyż ten 
ostatni nie chciał zgodzić się na 
jego plany i na skutek silnego 
nacisku ze strony premiera bry
tyjskiego, najwyższe dowództwo 
wpjsk sojuszniczych w Europie 
objął nie Marshall, lecz Eisen
hower.

Jaką intencją kierował się mło
dy Roosevelt wydając tę książkę?

Pragnął on zapewne przypom
nieć opinii publicznej, że wojnę 
prowadzono pod wzniosłymi has
łami idealistycznymi, że w ser
cach wielu tkwiły nadzieje na 
zbudowanie świata nowego i lep
szego. Nadzieje te jednak zwolna 
się rozwiewają, główne zasady 
ideowe poszły w kąt zapomnienia, 
świat zaś kroczy nieustannie ku 
nowej katastrofie, większej i 
straszniejszej, aniżeli ostatnia 
wojna. Dlatego też Amerykanie 
winni pamiętać o celach wojny, 
tak jak je pojmował zmarły pre
zydent i winni walczyć o wolność

(Dokończenie obok)
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TDadio warszawskie ogłosiło of i
*■ cjalny tekst układu o współ 

pracy pomiędzy PPS a PPR. Na
zywa ten układ ważnym wydarze
niem w życiu politycznym Polski 
„zespalającym dwa wielkie stron
nictwa robotnicze i kładącym kres 
wszelkiej dwutorowości działania 
sfer robotniczych — w interesie 
mas pracujących“. W pierwszym 
punkcie układ wypowiada zasadę, 
że konieczne jest „utrwalenie 
osiągnięć dotychczasowych... u- 
gruntowanie demokracji ludowej... 
zwalczanie wszelkiego szkodnic
twa oraz złamanie reakcji“. Par 
tle wiążące się układem będą 
współpracowały pod tym hasłem 
głównym, przy czym zobowiązują 
się wzajemnie do uzgadniania 
wszelkich kroków politycznych, 
które zechcą podjąć. Będą zwal
czały wspólnie wszystkie elemen
ty, które wykazują tendencje anty- 
sowieckie, będą wychowały swoich 
członków w tym samym duchu. 
Celem tej współpracy jest „zupeł
na likwidacja faszyzmu“. Obie 
partie będą zwalczały Polskie 
Stronnictwo Ludowe, które „stało 
się obecnie siedliskiem reakcji i 
schroniskiem sil podziemi“.

Punkt drugi porozumienia wy
mienionych partyj stwierdza, że 
uznają się one nawzajem jako 
„równorzędne organizmy politycz
ne, szanujące swoje struktury 
wewnętrzne“. Ten punkt stanowi 
jednak tylko zasłonę dymną do
okoła właściwych fntencyj poli
tycznych układu. Jest bowiem rze
czą oczywistą, że o żadnej równo- 
rzędności nie może w danym wy
padku być mowy i że czynnikiem 
decydującym jest komunistyczna 
PPR, do której owa „druga par
tia“ będzie musiała nagiąć się 
całkowicie. Ma to szczególne zna 
czenie w obecnym okresie przed
wyborczym tj. w okresie konse
kwentnego tępienia wszelkich po
glądów politycznych, sprzecznych 
z dyrektywą reżimu. Będzie to 
miało również znaczenie na tere 
nie wychowania młodzieży, a to 
wobec faktu, że obie partie uzna
ły w końcowym punkcie układu 
konieczność zbliżenia się do orga-

( Dokończenie ae str 2) 
wszystkich narodów we wszyst
kich zakątkach kuli ziemskiej.

Książka Roosevelta wywołała 
burzę nie mniejszą, aniżeli swego 
czasu publikacja Ingersolla. Ostre 
napaści przeciwko niemu zapewne 
wkrótce przybiorą jeszcze na sile. 
Dotyczy to, oczywiście, w pierw
szym rzędzie krytyki brytyjskiej. 
Nie ulega jednak żadnej wątpli
wości, że wpływ tej książki na 
opinię amerykańską będzie ol
brzymi, nikt bowiem z krytyków 
w St. Zjednoczonych nie posądza 
Elliota Roosevelta o „przekręca
nie faktów“ i „fałszywe cytowa
nie“ słów jego ojca. Amerykanie 
poczynają odczuwać swoje mocne 
i decydujące stanowisko w świę
cie. B. 

nizacji młodzieżowych i zobowią
zały się skłonić członków organi- 
zacyj TUR (Towarzystwo Uniwer
sytetów Robotniczych) oraz Związ
ku Walki Młodych do zawarcia 
odpowiedniego porozumienia.

W Warszawie odbył się kongres 
ogólnopolski Stronnictwa Pracy, 
a raczej tej jego części, która się 
wyłamała z pierwotnej organizacji 
i poszła na współpracę z reżi
mem bez żadnych zastrzeżeń. 
Kongres dał wyraz wlanie temu 
programowemu stanowisku rozła
mowców, którzy stwierdzili, że 
będą współpracowali „w ramach 
bloku prorządowego i do wyborów 
pójdą razem z innymi partiami 
demokratycznymi, jako jedna ca
łość“. Jest rzeczą znamienną, że 
na zjeździe tym przedstawiciele 
PPR podkreślili wielką dojrzałość 
społeczną Stronnictwa Pracy i je
go zasługi na polu mobilizacji 
szczerze demokratycznych elemen
tów narodu polskiego. Zdaniem 
PPR tj. czynnika, który najinten
sywniej podkopuje w Polsce 
światopogląd chrześcijański, Stron
nictwo Pracy dowiodło, iż nie ma 
sprzeczności pomiędzy ideologią 
chrześcijańską a demokracją lu
dową.

Do tego samego wniosku pro
wadzi credo polityczne PSL „No
we Wyzwolenie“. Prezes tego, 
również rozłamowego, stronnict
wa wiceminister sprawiedliwości 
Tadeusz Rek złożył deklarację w 
duchu ultra - reżimowym, odsepa- 
rowującą się w sposób stanowczy 
od wszelkich elementów „podzie
mia“ i co więcej, wyrażającą go 
towość dalszego zacieśnienia 
„przyjaźni“ ze Zw. Sowieckim.

W Warszawie odbyła się ple
narna sesja Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, Przewod
niczący jej oświadczył, że związki 
zawodowe uprawiają politykę po
krywającą się w zupełności z po
lityką rządu jedności narodowej i 
że pójdą do wyborów w ramach 
bloku 4 stronnictw demokratycz
nych.

Gdy tak się dzieje w obozie sfał
szowanej myśli politycznej pol
skiej, przedstawiciel tzw. opozycji 
p. Mikołajczyk — według szwedz
kiej gazety „Morgen Tidningen“— 
„ledwo utrzymuje równowagę i 
czyni wielkie wysiłki, by się nie 
stoczyć po równi pochyłej“. Jak 
widzimy, totalistyczna robota w 
kierunku niszczenia wszelkich nie
zależnych opinii politycznych i po
zostawiania na placu jedynie po 
glądu „rządowego“ — konsekwent
nie postępuje naprzód.

„WOLNOŚCI" BIERUTA 

prawy bytu świata pracy“. Warto 
z tym zestawić fakt, że w „faszy
stowskiej“ Polsce świat pracy miał 
możność bronienia się w drodze 
strajku przed wyzyskiem.

Coraz jaśniej zarysowuje się w 
świetle faktów „swoboda pracy 
dziennikarzy zagranicznych w wol
nej Polsce“. Do dziś komentowany 
jest na łamach prasy angielskiej 
fakt wydalenia z Warszawy ko
respondenta „Sunday Times“. Ko
respondent ten napisał w swym 
artykule, że w Hrubieszowie 50% 
personelu policji bezpieczeństwa, 
używanej przeciwko partyzantom 
antykomunistycznym, pochodzi z 
szeregów N.K.W.D. Warszawskie 
„MSZ“ nie mogło strawić tej nie
wygodnej prawdy, jak również nie 
uznało za właściwe poprzestać na 
nadesłaniu zwykłego sprostowania, 
lecz sięgnęło do repertuaru re
presji.

W końcu ubiegłego miesiąca 
rzecznik MSZ udzielił korespon
dentom zagranicznym na konfe
rencji prasowej ostrzeżenia, ż? 
„muszą oni być gotowi do pono
szenia konsekwencji za wysyłanie 
nieścisłych wiadomości z Polski“. 
Zresztą dodać należy, że nie tylko 
dziennikarze, ale i wszelkie osoby 
z nimi współpracujące narażone 
są na represje ze strony admini
stracji warszawskiej. Klasycznym 
przykładem tego rodzaju polityki 
może być świeży fakt aresztowa
nia trzech tłumaczy polskich, któ
rzy obsługiwali dziennikarzy bry
tyjskich i amerykańskich. Spra 
wa represji wobec dziennikarzy 
zagranicznych oparła się o Izbę 
Gmin, w której wiceminister May 
hew odpowiedział na interpelację 
posła Savory'ego, że rząd brytyj
ski wyraził rządowi warszawskie
mu swoje zdumienie i ubolewanie 
z powodu tego rodzaju faktów.

Na tle tych incydentów rysuje 
się „złota myśl“, którą wypowie
dział Bierut z okazji omawiania z 
nim przez dziennikarzy zagranicz
nych ich bolączek, związanych z 
cenzurą. Prezydent K.R.N. stwier
dził mianowicie: „Prawda jest wy
razem opinii większości, dlatego 
należy chronić społeczeństwo przed 
opinią mniejszości“.

O wiele ważniejsza jednak — i 
wstrząsająca — jest sprawa so
wieckiego planu deportacji 800.000 
Polaków na Syberię. Poseł Savory 
wniósł w tej sprawie zapytanie do 
podsekretarza stanu brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
twierdząc, że istnieje szczegółowy 
plan deportacji, który ma objąć 
całą inteligencję polską. Prof. Sa
vory, jak wynika z jego interpe
lacji, znajduje się w posiadaniu 
szczegółów tego planu i gotów jest 
przedstawić urzędowi spraw 
zagranicznych odnośne szczegóły. 
Administracja warszawska ani ża
den z jej służalczych organów pra
sowych nie zaprzeczyły dotychczas 
informacjom o tym planie, o któ
rym wiadomości rozeszły się jedy
nie poza Polską, podczas gdy w 
kraju sprawa ta otoczona jest 
absolutną tajemnicą. Polacy za 
granicą są przerażeni zamierzania- 
mi deportacyjnymi, które według 

posiadanych wiedomości, mają być 
zrealizowane na 3 miesiące przed 
datą mobilizacji powszechnej. Z 
istoty planu wynika wyraźnie, iż 
rząd sowiecki — na wypadek ewen
tualnego konfliktu wojennego — 
opracował plan „oczyszczenia“ te
renów polskich, strategicznie tak 
ważnych, z inteligencji polskiej tj. 
z elementu, stanowiącego ośrodek 
i podstawę wszelkich niezależ
nych ruchów narodowych wrogich 
każdemu okupantowi.

Wszyscy Polacy zastanawiają się 
nad prawdopodobieństwem istnie
nia i realizacji podobnego ko
szmarnego planu, który — gdyby 
wszedł w życie — oznaczałby ka
tastrofę dla przyszłości naszego 
narodu. W sprawie, tej należy 
uwzględnić zasadniczy pogląd par
tii bolszewickiej na inteligencję i 
na sposób jej traktowania w wal
kach o cele sowieckie. Pogląd ten 
najdobitniej sformułował Lenin w 
książce pt. „Państwo i rewolucja'* 1, 
w której wyraźnie stwierdził, że 
proletariat walczący o przebudo
wę świata, musi doszczętnie znisz
czyć inteligencję burżuazyjną i na 
jej miejsce stworzyć swoją włas
ną, nową, ideałom rewolucyjnym 
oddaną — inteligencję robotniczo- 
chłopską.

J2)rzed sądem wojskowym w Ło
dzi odbyła się rozprawa prze

ciwko łódzkiemu robotnikowi, o- 
skarżonemu o podżeganie do straj
ku, który objął przeszło półtora 
tysiąca robotników. Oskarżony 
skazany został na 10 lat więzienią
i 5 lat pozbawienia praw. Sąd w 
uzasadnieniu potępił strajk „jaao 
metodę nieusprawiedliwioną w o- 
becnym ustroju, który przez 
wzmożenie produkcji dąży do po

„WYBORY“

/~^ztery stronnictwa, należące do 
tzw. bloku wyborczego, osiąg

nęły porozumienie co do podziału 
mandatów. Socjaliści i komuniści 
otrzymają po 32,5% z ogólnej licz
by mandatów, jakie zdobędzie blok. 
Pozostałe 35% mandatów rozdzie
lone będzie między tzw. stronnic
two demokratyczne oraz drobną 
partię chłopską, kontrolowaną 
prze komunistów.

Do bloku należą: PPR, PPS, 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo 
Demokratyczne. Poza blokiem po
zostały: PSL i Stronnictwo Pracy. 
Na obszarach zachodnich przystą
piły do bloku Stronnictwo Pracy 
(secesja) i PSL „Nowe Wyzwo
lenie“. Na zachodzie poza blokiem 
pozostało jedynie PSL.

Mikołajczyk udzielił szwedzkim 
korespondentom w Polsce infor
macji o stanie spraw PSL. Dr, 
starych informacji, które już po
dawaliśmy na łamach „Tygodnika 
APW“, dochodzą następujące:

Organ PSL „Gazeta Ludowa“ 
może się ukazywać jedynie 
7.000 egzemplarzy. Nekrologi za
bitych członków PSL wstrzymy
wane są przez cenzurę. Liczne są 
wypadki udziału policji w mordo
waniu ludzi, posiadających legity
macje partyjne PSL. Mikołajczyk 
pokazał korespondentom szwedz
kim na konferencji prasowej fo
tografie zamordowanych lub ska
towanych członków PSL oraz zde
molowanych lokali stronnictwa. 
Mikołajczyk jest rozczarowany, 
zdeprymowany, bardzo zmęczony, 
pod koniec wywiadu jego przemó
wienie przeszło w szept. Nadcho
dzące wybory — zdaniem tego po- 
1 tyka, który chciał budować nie
podległość Polski na współdziała
niu z okupantem — nie będą ani 
wolne ani uczciwe.



TYGODNIK APW Nr 43 (135)

ZACHÓD SPOTYKA SIĘ ZE WSCHODEM
OŚRODKIEM POLITYKILiban od dawna zajmował po- ' 

zycję specjalną na Środko
wym Wschodzie. Mieszkańcy tego 
kraju — Maronici, Muzułmanie i 
Druzowie, z natury swej niepod
legli <i kochający wolność jak 
wszyscy górale na świecie, umieli 
sobie wywalczyć specjalną pozycję 
nawet w czasach potęgi państwa 
osmańskiego. „Książęta Gór“ — 
jak Fachr Ad-Din w XVII wieku, 
lub emirowie Szihab w XVIII i 
pierwszej połowie XIX, byli nie
kiedy władcami zupełnie niepod
ległymi, mimo teoretycznej zależ
ności od Wysokiej Porty. Turcy 
zdołali wprawdzie później złamać 
górali, przede wszystkim doprowa
dziwszy do skłócenia Druzów z 
chrześcijanami, ale nie zdołali ich 
nigdy podporządkować sobie cał
kowicie, a wreszcie byli zmuszeni 
uznać ich kraj „za autonomiczny 
sandiżak Gór Libanu“, na którego 
czele stal gubernator - chrześcija
nin, mający do pomocy radę, w 
której zasiadali przedstawiciele 
różnych wyznań.

Ten typowo góralski duch swo
body jest i teraz „spiritus mo
vens“ niepodległości libańskiego 
państwa. Libańczycy czują się 
Arabami, jednakże są przeciwni 
włączeniu ich kraju do jakiegoś 
większego organizmu państwowe
go, który obejmowałby obszary 
całej historycznej Syrii, a histo
ryczna ich przeszłość jest źród
łem, z którego czerpią siły i 
usprawiedliwienie swego stano
wiska.

Nie znaczy to jednak, by Li- 
baczycy pragnęli zachować jakąś 
odrębność kulturalną i być obcą 
wyspą na obszarze świata arab
skiego. Właśnie Libańczycy- 
chrześcijanie w drugiej połowie 
XIX wieku ożywili ducha naro
dowego Arabów i zmumifikowaną 
w ciągu wieków kulturę arabską. 
Al-Bustani, Ibrahim Al-Yazdżi, 
Nedżib Azuri — wszyscy z Liba
nu — obecnie są uważani za bo
haterów odrodzenia narodowego 
arabskiego zarówno politycznego 
jak kulturalnego. Pierwsze dzien
niki arabskie „Al-Ahram“ i „Al- 
Mokattam”, do dziś dnia wycho
dzące w Kairze i reprezentujące 
najważniejsze czynniki tutejszej 
opinii publicznej, zostały założone 
także przez chrześcian z Libanu.

Równocześnie jednak Libańczy
cy, ze względu na swą religię, po
zostawali w bardzo ścisłych sto
sunkach z Francją, pełniącą w 
owych czasach rolę protektorki 
chrześcijan w państwie os
mańskim. Kultura francuska, 
szerzona przez liczne szkoły mi
syjne na Libanie oraz przez po
zostający pod kierownictwem 
Jezuitów Uniwersytet Św. Józefa 
w Bejrucie, zapuściła w tym kra
ju bardzo głęboko swe korzenie.

Nie poprzestając na kształceniu 
się w tych zakładach, liczni Li
bańczycy udawali się do Francji 
dla uzupełnienia swych nauk i 
przejmowali się tam wciąż pod
ówczas żywotnymi ideałami Wiel
kiej Rewolucji, znajdując w nich 
źródło własnego patriotyzmu i

BEIRUT

zapału dla odrodzenia narodowoś
ci arabskiej. Nie można, oczywiś
cie zapominać o poważnych zasłu
gach jakie w dziedzinie pozys
kania Libańczyków dla ideałów 
kultury zachodniej położyli misjo
narze amerykańscy, jednakże ich 
dzieło, choć bardzo godne szacun
ku, nie mogło się równać z tym, 
co Libanowi dała kultura galicka.

Libańczycy w znacznej mierze 
stali się „Francuzami Wschodu”. 
Wiele rodzin tamtejszych używa 
w życiu codziennym bez różnicy 
dwóch języków — francuskiego i 
arabskiego, mówiąc nimi naprze- 
mian z równą łatwością, oba uwa
żając za własne. Owe węzły kul
turalne, uznawane do obecnej 
chwili przez wszystkich Libańczy 
ków, nie oznaczają jednak chęci 
utrzymania francuskich wpływów 

politycznych. Prestiż Francji w L - 
banie i węzły między tym krajem 
a Zachodem były dziełem przede 
wszystkim misjonarzy, nie zaś u- 
rzędników administracyjnych Wy
sokiego Komisariatu. Nacjonaliści 
libańscy uważając, że kraj ich o- 
siągnął potrzebną do niepodleg
łości politycznej dojrzałość, byli 
przeciwnikami dalszego trwania 
mandatu i parli całą silą do jego 
likwidacji, co też od paru Lat 
stało się faktem dokonanym. Nie 
myśleli jednak nigdy o zerwań-u 
węzłów kulturalnych, łączących 
Liban z Francją.

Podobne zresztą stanowisko zaj
mują oni także wobec inych kra
jów arabskich Czując się Arabami 
i pragnąc pełnić dalej swą rolę w 
dziele rozwoju politycznego i cy
wilizacyjnego arabskiego świata, 
nie chcą jednak wyzbywać się 
swej tradycyjnej niepodległości 
ani też stać się jedną z wielu pro- 
wincyj państwa syryjskiego, spa
dając w ten sposób do roli Dże- 
zire lub Dżebel Druz. Libańczycy, 
choć szczerzy zwolennicy idei 
„zjednoczenia Arabów“, która zna
lazła swój wyraz w utworzeniu 
Ligi Państw Arabskich, są stanow
czo przeciwni projektowanemu 
przez króla transjordańskiego Ab- 
dulłaha państwu Wielkiej Syrii.

Wprawdzie król Abdułłah sam kil
kakrotnie stwierdził, że uznaje ko
nieczność niepodległego istnienia 
Libanu, gdyż tego wymaga dobro 
wszystkich krajów arabskich, jed
nakże — słusznie czy niesłusznie 
— Libańczycy obawiają się, iż 
powstanie Wielkiej Syrii może za
grozić całości ich własnych granic.

Aby zrozumieć te obawy, należy 
przypomnieć, iż w Libanie żyją o 
bok siebie wyznawcy rozmaitych 
religii — kwestia na Wschodzie, 
gdzie więź wyznaniowa ma wciąż 
ogromne znaczenie, bardzo ważna. 
Obok więc chrześcijan, przeważnie 
maronitów, mieszkają tam druzo
wie oraz wyznawcy Islamu: sunni- 
ci i mutawile. Nieufność wzajemna 
między członkami poszczególnych 
gmin religijnych, datująca się od 
czasów bardzo dawnych, wciąż je

szcze istnieje, a rządy mandatowe 
bynajmniej nie starały się tych 
różnic łagodzić. Wielu więc muzuł
manów libańskich pragnie połącze
nia z Syrią, gdzie ich współwyz
nawcy stanowią przytłaczającą 
większość. Zwłaszcza niektóre, nie
jako „zewnętrzne” okręgi państwa 
libańskiego, jak Tripoli, posiadają
ce ludność sunnicką, jak Dolina 
Bekaa (starożytna Coelesyria) oraz 
Dżebel Amel, gdzie większość 
mieszkańców stanową szyici-muti- 
wile — mogłyby ciążyć ku potęż
niejszemu, a wywierającemu wiel
ki wpływ atrakcyjny sąsiadowi. W 
rezultacie mogłoby dojść do od
padnięcie tych obszarów, co spo
wodowałoby znaczne osłabienie 
państwa libańskiego, organiczone- 
go wówczas wyłącznie do samego 
trzonu Gór Wielkiego Libanu i pa
ska wybrzeża na północ i południe 
od Bejrutu. Dlatego Libańczycy, a 
przynajmniej ich większość, oba
wiają się powstania Wielkiej Syrii, 
które zburzyłoby równowagę ist
niejącą między ich krajem a obec
ną Syrią, rozleglejszą wprawdzie 
terytorialnie, ale nie dość silną, 
ani jednolitą, by miała być niebez
pieczną dla mniejszego sąsiada.
Nie należy wszakże sądzić, że wszy

scy chrześcijanie libańscy są prze
ciwnikami połączenia z Syrią, a 

wszyscy muzułmanie jego zwolen
nikami. Większość muzułmanów, a 
przynajmniej muzułmańskich sfer 
kulturalnych, doszła do przekona
nia, iż niepodległość Libanu lepiej 
odpowiada roli tego kraju wobec 
świata arabskiego, podczas gdy z 
drugiej strony istnieje pewna gru
pa chrześcijan, bardzo nieufnie 
patrząca na swych rodaków wyz
nania muzułmańskiego i myśląca 
o utworzeniu w ramach zmniejszo
nego terytorium państwa, posia
dającego bezwzględną przewagę 
ludności chrześcijańskiej. Ta gru
pa zwolenników „mniejszego Li
banu“ chrześcijańskiego posiada 
poparcie politycznych sfer francus
kich, które myślą o odrestaurowa
niu swych wpływów na Lewancie. 
Jest wszelako wątpliwe, by plany 
jej miały jakieś istotne widoki re
alizacji, spotykają się bowiem ze 
stanowczym oporem większości 
Libańczyków, zarówno muzułma
nów jak maronitów. Kilkuwiekowa 
tradycja odrębności politycznej le
piej odpowiada duchowi mieszkań
ców Libanu.

Republika libańska może mieć 
przed sobą wiele trudności do 
przezwyciężenia, trudności grożą
cych jej poważnymi niebezpieczeń
stwami. Przede wszystkim wciąż 
jeszcze istnieje nieufność między 
poszczególnymi grupami wyzna
niowymi i — mimo wysiłków obec
nego rządu — różnice tego rodzaju 
przez długi czas psuć mogą har
monię polityczną w kraju. Pozatem 
niewielki obszarem i ubogi z na
tury, o kamienistej przeważnie 
glebie, kraj nie zdołał się jeszcze 
wydobyć z wojennych trudności 
gospodarczych, mandatowe zaś 
rządy francuskie pozostawiły mu 
w spadku nadmiernie rozrośnięty 
aparat administracyjny oraz woj
sko, które Libańczycy pragną ze 
względów patriotycznych utrzy- 
mać, choć to jeszcze pomnaża ich 
finansowe kłopoty.

Ciężka sytuacja ekonomiczna, w 
w jakiej znajduje się Republika 
Libańska, znakomicie sprzyja pe
netracji wpływów komunistycz
nych i rozwojowi sowieckiej pro
pagandy, która w swoim czasie 
cieszyła się poparciem ze strony 
Francuzów i wskutek tego zdołała 
się tu mocno usadowić. Podobno w 
Libanie znajduje się teraz około 
40.000 czynnych zwolenników idei 
komunistycznych. Dzięki temu 
kraj ten stał się ośrodkiem komu
nizmu na cały Środkowy Wschód. 
Komuniści tutejsi jak i wszyscy 
inni — działając w myśl rozka
zów Moskwy, coraz to powodują 
niebezpieczne strajki i starają się 
podminować państwo libańskie, 
zwłaszcza, że kierownicy jego sta
rają się podkreślać swoją niezależ
ność i dążność do kierowania 
się w swych posunięciach wyłącz
nie tym, co uważają za słuszne i 
odpowiadające interesom kraju, 
choćby to się nie pokrywało z dą
żeniami wielkich mocarstw. Fakt 
udzielenia przez Liban gościnnoś
ci kilkutysięcznej rzeszy uchodź
ców polskich jest niewątpliwie 
bardzo źle widzany przez Kreml.

(Dokończenie na str. 11)

Prezydent Libanu Szeik Bichara El-Khoury przyjmuje defiladę na 
ulicach Beirutu w dniu święta narodowego.
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•7 dwu siostrzanych republik 
arabskich — Libanu i Syrii, 

niezależnych całkowicie od siebie 
(niby dawna Korona i Litwa), 
lecz związanych wielowiekową 
tradycją historyczną i dążących 
obecnie, po niedawnym odzyska
niu niepodległości, do jej ostatecz
nego ugruntowania — Liban jest 
tym krajem na środkowym 
Wschodzie, który przygarnął oko
ło 5.000 uchodźców polskich. Są to 
przeważnie wygnańcy, którzy w 
latach 1939 — 1941 wywiezieni 
przymusowo do Rosji, w roku 1942 
na skutek traktatu polsko-sowiec
kiego szczęśliwie uwolnieni z wię
zień, „łagrów“ i „posiołków“, przez 
Iran przybyli na stoki gór libań
skich i, korzystając z udzielonej 
pr. oz rząd libański gościny, prze
bywają obecnie w stolicy Libanu 
Bejrucie, oraz w uroczych osied
lach podmiejskich: Ażeltunie, Ba. 
abdadzie, Bdadunie, Beit Szeba- 
bie, Ghazirze, Rumi i Zuku.

Są to przeważnie rodziny żoł
nierzy, którzy bądź w wojsku pol
skim dotąd pełnią służbę, bądź 
też pełnili ją dawniej i polegli... 
Liban tedy więcej, niż jakikol
wiek inny kraj, interesować może 
wielu czytelników „Tygodnika 
APW“ — 1 dlatego podajemy o 
nim nieco szczegółów.

KRAJ
Republika libańska zajmuje 

przestrzeń zaledwie 9355 kim. 
(Syria 193.145 km. kw.) i liczy 
obecnie około 1 miliona miesz
kańców (Syria ok. 3 milion, 
mieszk.). Jest tedy Liban jednym 
z najmniejszych państw nietylko 
Azji, ale i świata, czterdziesto, 
krotnie mniejszym od Polski z 
roku 1939 i trzydzieści pięć razy 
mniej ludnym. Góry zajmują w 
granicach Libanu 6551 kim. kw. 
(ok. 70%), równiny — zaledwie 
2.704 km. kw. (ok. 30%); jest więc 
Liban krajem wybitnie górzystym, 
inaczej, niż Syria, której ok. 75% 
przestrzeni zajmują równiny pus- 
tynno-skałiste.

Liban, dawna Fenicja, przedsta
wia niewątpliwie jeden z najbar
dziej uroczych zakątków świata, 
i to zarówno w pasie nadmorskim, 
bardzo urodzajnym, który stanowi’ 
prawdziwą „dolinę dostatku i kra
sy“, jak i w części górskiej, wzdłuż 
obu łańcuchów górskich Libanu i 
Yntylibanu, których zbocza z ich 
osiedlami i klasztorami, sadami i 
gajami piniowymi, oraz paru re
zerwatami bardzo nielicznych już 
obecnie, słynnych niegdyś cedrów 
libańskich, na każdym niemal 
kroku prawdziwie neapolitańskie 
otwierają panoramy.

Nic też dziwnego, że krajobra
zem Libanu zachwycali się i zach
wycają się dotąd odwiedzający Li
ban pisarze i artyści, opisujący 
jego piękno i zabytki przeszłości. 
Wymienimy tu chociażby z Fran
cuzów: słynnego Volney’a (zm. 
1820), autora „Ruin“, — poetę- 
romantyka Alfonsa Lamartine’a 
(zm. 1869), Ernesta Renana (zm. 
1892) i wielu innych. Z licznych 
Polaków, odwiedzających Liban 
lub tu przez czas dłuższy przeby
wających, z zachwytem pisali o 
Kraju i pejzażu libańskim: już w 
XVI w. Mikołaj Radziwiłł, „Sie-

Prof. Stanisław Kościałkowski 

POZNAJMY 
LIBAN

rotką“ zwany, który w roku 1583, 
więc za czasów Batorego, dopeł
niając ślubów, odbył pielgrzymkę 
do Ziemi Świętej, a zawadzając o 
Liban i Syrię, po drodze zwiedził 
Bejrut, cedry libańskie, ruiny 
Bâalbeku i Damaszek. Nie szczę
dził słów zachwytu Libanowi 
Juljusz Słowacki, który w roku 
1837 — jak wiadomo — bawił w 
Bejrucie i w Ghazirze, a w klasz
torze św. Antoniego w osiedlu 
Beit Haszbau tworzył „Anhellego“. 
Serdeczne wspomnienia poświęcił 
również Libanowi ks. Ignacy Ho- 
łowiński, znany w połowie XIX w. 
pisarz, późniejszy arcybiskup i 
metropolita mohylowski, w swej 
niegdyś bardzo przez babki i pra
babki nasze czytanej „Pielgrzym
ce do Ziemi świętej“ (2 tomy, 
Wilno, 1842). Liczne echa z Liba
nu i Syrii znajdujemy również w 
utworach poetyckich Karola Brzo
zowskiego (1821 — 1904), który tu 
przez lat wiele przebywał, tu się 
ożenił i po powrocie do kraju, 
zawsze krainę podlibańską naj
serdeczniejszym darzył słowem.

Najwyższe szczyty Libanu, idąc 
z północy ku południowi, stano
wią: Dzebel Makmal, koło słyn
nego rezerwatu cedrów libańskich 
(3066 m.n.p.m.), Kurnat es-Sa’uda 
(3090 m.n.p.m.), Dahr el Kudib 
(2900 m.n.p.m.), i Dzebel Sanin 
(2628 m.n.p.m.), ten ostatni w 
pobliżu Bejrutu. Nad łańcuchem 
Antylibanu, bardziej jednolitym i 
mniej pociętym dolinami, niż 
Liban, dominuje południowo- 
wschodnia najwyższa część jego 
pod nazwą Hermon (2814 m.).

Rzeki Libanu naogól są krót
kie w biegu swoim i mają naj
częściej charakter potoków gór
skich. Największa spośród nich — 
to Orontes (po arabsku Nahr el 
Asi — „rzeka buntownicza“) z 
paru dopływami, ogółem 400 kim.

długości, z czego tylko 50 kim. w 
górnym biegu należy do Libanu 
(reszta do Syrii), bardzo ważna 
ze względów irygacyjnych, której 
źródła znajdują się w dolinie Be
kaa; rzeka Litani ma źródła na 
południe od Baalbeku i wpada do 
morza na północ od Tyru; wresz
cie Kadisza (ujście kolo Trypoli) 
i Nahr el Kelb („rzeka psia“ — 
starożytny Lykos), zaopatrująca 
w wodę wodociągi Bejrutu, a wy
pływająca z góry Sanin, oraz Nahr 
Bejrut, wpadająca do morza w 
Bejrucie. Eufrat przepływa w pół
nocno-wschodnich granicach Syrii, 
o Liban nie zawadza. Dla nas Po
laków pamiętny może być przez 
to, że w roku 1833 generał Hen
ryk Dembiński, będąc w Syrii, 
jeszcze przed przekopaniem kana
łu Sueskiego, sporządził projekt 
połączenia Morza Śródziemnego z 
Zatoką Perską poprzez ten właś
nie syryjski odcinek Eufratu.

MIESZKAŃCY
Ludność Libanu, w ogromnej 

przewadze arabska, jest w więk
szości swojej chrześcijańska i ka
tolicka obrządku maronickiego, 
naogół bardzo pobożna. Uderzyć 
musi każdego po miastach, mias
teczkach i wioskach libańskich 
wielka ilość kościołów, kaplic i 
klasztorów oraz ścisłe zespolenie 
spraw społecznych, szkolnych i 
dobroczynnych z życiem religij
nym, które wycisnęło wyraźne 

piętno na patriarchalnej obycza
jowości stosunków miejscowych. 
Liban jest jedynym krajem arab
skim z większością ludności 
chrześcijańskiej (ponad 60%). W 
Syrii ogromną przewagę mają mu
zułmanie. Chrześcijanie libańscy 
tworzą mnóstwo obrzędów, odła
mów i sekt.

-Katolicy, stanowiący większość 
libańskiej ludności chrześcijań-

PRZEWODNIK
Nakładem Wydziału Kultury i 

Prasy D-twa JWSW został wyda
ny „Mały przewodnik po Beirucie“, 
w którym oprócz dokładnych da
nych interesujących każdego 
zwiedzającego miasto, znajdzie 
czytelnik podstawowe wiadomości 
o republice libańskiej, o zamiesz
kującej ją ludności, o jej składzie 
wyznaniowym i narodowościowym.

Wyszczególnione są także licz
ne instytucje polskie znajdujące 
się w Bejrucie, jak też i wszelkie 
ośrodki życia polskiego, powstałe 
na terenie Libanu.

Przewodnik po Bejrucie zawie
ra nie tylko turystyczno-krajo
znawcze materiały, są w nim też 
podkreślone te związki, które zo
stały zadzierzgnięte między Pola
kami, a ludnością Libanu.
„Mały przewodnik po Beirucie“ ma 

dołączony dokładny plan miasta 

PO BEIRUCIE
Bejrutu z wyszczególnieniem pols
kich urzędów i instytucji.

HÄEVtCBNIK
PO BEIRUCIE 

skiej, należą do obrzędów nastę
pujących:

a. Maronici. Stanowią oni gru
pę chrześcijańsko-katolicką naj
liczniejszą: jest ich w całym Li
banie przeszło 300 tys. Są oni 
wiernymi synami kościoła rzym
sko-katolickiego i zawsze, nawet 
podczas ciężkich rządów turec
kich, pozostawali wierni jedności 
z Rzymem. Wywodzą swoją naz
wę od św. Marona, żyjącego w V 
wieku. W nabożeństwie (mocno 
zlatynizowanym) posługują się, 
językiem starorosyjskim, jako li
turgicznym, arabskim zaś w mod
łach dodatkowych. Podlegają 
patriarsze, noszącemu tytuł „Pa
triarchy antiocheńskiego i całego 
Wschodu“, mającemu swą siedzi
bę pod Bejrutem.

b. Greko-katolicy, inaczej zwa
ni „melkitami“ (co znaczy: „kró
lewscy“, czyli niegdyś wyznawcy 
religii królów, albo cesarzy bizan
tyńskich; po arabsku: król-cesarz 
— „melek“). Jest ich w Libanie 
około 70 tys.

c. Syrio-katolicy, liczący w Li
banie zaledwie około 5 tys.

d. Ormiano-katolicy, w liczbie 
ok. 10 tys. Są to Ormianie, którzy 
do Libanu przybywali uchodząc 
przed prześladowaniami ze strony 
Turków, i są przeważnie imigran
tami ostatniej doby (z przed lat 
25), Ormianie-katolicy stanowią 
mniejszość — większość — to or- 
miano-gregorianie.

e. Chaldejczycy-katolicy są gru
pą liczącą zaledwie 1000 głów.

f. Katolicy obrządku łacińskie
go, przeważnie przybysze z Zacho
du (Francuzi, Włosi, Belgowie, 
etc.), oddawna tu zamieszkali, w 
liczbie około 3000. Obecnie zasili
li ich poważnie pod względem li
czebnym Polacy, mieszkając w 
Bejrucie i oklicy w liczbie około 
5000.

W Libanie znajdują się również 
chrześcijanie wyznań niekatolic
kich, a mianowicie: grecko-orto- 
doksyjnego (orientalnego) — ok. 
100.000; syrio-jakobici (dawni mo- 
nofizyci) — ok. 3 tys.; ormiano- 
gregorianie, nie zuniowani z Rzy
mem, których jest około 70 tys., a 
więc o wiele więcej, niż Ormian- 
katolików, a którzy również 
przybyli z Azji Mniejszej, prze
ważnie z Cylicji; chaldejczycy-ne- 
storianie (inaczej asyrowie) — ok. 
1000. Prócz tego mamy liczne 
grupy chrześcijan-protestantów, 
przeważnie amerykańskich, an
gielskich i szwajcarskich, którzy 
od dawna prowadzą tu ożywioną 
akcję misyjno.propagandową, ze 
szczególnym powodzeniem zwłasz
cza wśród Ormian niekatolików.

Wyznania niechrześcijańskie w 
Libanie reprezentują przedewszy- 
stkim muzułmanie (40% ogółu lud
ności libańskiej, przytłaczająca 
większość w Syrii). Dzielą się 
oni na Sunnitów (jak Turcy, 
Egipcjanie), mających ogromną 
przewagę w Syrii, oraz szyitów 
(jak Persowie), zgrupowanych 
głównie w Libanie, choć i tutaj 
sunnici mają wśród muzułmanów 
większość. Zarówno wśród sunni
tów, jak szyitów istnieją pewne 
odłamy i sekty.

(Dokończenie na st<". 8)
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U Prezydenta Libanu

jazdy

Echa w prasie libańskiej

polskim i

wręczając 
nawiązać

popołudn iowy eh 
przyjął delegację 
Studentów Pola- 
odkomenderowa-

wojskowych, 
do wojska 
Jagiellonów, 
sztandarem 
niu zaś

go, którym wręczył albumy pa
miątkowe zawierające zdjęcia z 
życia wojska polskiego na Śr. 
Wschodzie.

dowskiego oraz w asyście trzech 
oficerów. Przed siedzibą Prezy
denta oczekiwał Dowódcę JWSW 
oddział honorowy armii libańskiej. 
W chwili przybycia generała trę
bacz odegrał hasło generalskie.

Gen. Wiatr wraz z otoczeniem 
udał się do rezydencji Prezydenta. 
Adiutant gen- Wiatra niósł dar

będzie się serdecznie opie- 
Polakami.

Przed opuszczeniem Libanu Do
wódca JWSW złożył deklarację 
pożegnalną dla prasy libańskiej.

przez 
ułana

Deklaracja

Prezydent 
na rozmo- 

towarzyszą- 
wypytując 

oraz

Dokument przekazania Prezydentowi Libanu daru wojska polskiego, wykonany na pergaminie 
w językach polskim i arabskim.

wojska polskiego — wspaniały 
srebrny buńczuk wykonany przez 
żolnierzy-artystów w obozie Qas- 
sasin. Jak wiadomo buńczuk — 
odznaka najwyższych dowódców

Dowódca JWSW gen. Józef Wiatr wręcza Prezydentowi 
Libanu buńczuk — dar wojska polskiego.

Wizyta pożegnalna Dowódcy JWSW u Prezydenta Libanu. 
Obok Prezydenta stoją gen. bryg. Józef Wiatr i minister 

Dr. Zygmunt Zawadowski

General podkreślił, że 
Prezydentowi ten dar 
pragnie do dawnych tradycji pol- 
sko-arabskich, jako że buńczuk 
przeszedł do armii polskiej ze Sr. 
Wschodu, oraz zadokumentować 
gorącą wdzięczność i życzliwość 
Polaków wobec Prezydenta Liba
nu, rządu i narodu libańskiego. 
Gen. Wiatr wręczył również Pre
zydentowi pięknie oprawny album 
z odpowiednią dedykacją, zawie
rający szereg zdjęć fotograficz 
nych z pobytu wojska polskiego 
na iśrodkowym Wschodzie.

Prezydent Bichara El-Khoury 
głęboko wzruszony podziękował 
gen. Wiatrowi za piękny dar od 
wojska polskiego, zapewniając, że 
przyjaźń Libanu dla Polaków i 
Polski jest bezinteresowna. Prezy
dent zapewnił o niezmiennym 
swym stosunku do Polski i Pola
ków oraz powtórzył zapewnienie 
dalszej opieki nad uchodźcami pol
skimi, pozostającymi na terenie 
Libanu. Prezydent wyraził nadzie
ję; że Opatrzność Boska przyjdzie 
z pomocą Polakom i pozwolił im 
doczekać się ostatecznie zwycię
stwa sprawiedliwości i powrotu 
do własnej ojczyzny. Usprawiedli
wiając swe wzruszenie, Prezydent 
Libanu podkreślił, że głębokim 
smutkiem napawa go widok żoł
nierzy polskich, walczących tali

wszystkich narodów, pragnę wyrazić uczucia Polaków w Li
banie. Uczucia te są jak najserdeczniejsze w stosunku do 
Pana Prezydenta Republiki Libańskiej, który w swej wielko
duszności stał się opiekunem uchodźców polskich, przyjętych 
zresztą także przez całą ludność libańską w duchu przyjaźni 
i serdecznej gościnności.

Miałem zaszczyt być przyjętym przez Pana Prezydenta 
i jako dowódca Jednostek Wojska Polskiego na Środkowym 
Wschodzie wręczyłem mu buńczuk, tradycyjny znak wojska 
polskiego, jako wyraz wdzięczności armii polskiej za ujmującą 
życzliwość Pana Prezydenta, rządu i ludności libańskiej w sto
sunku do wojska, rodzin wojskowych i uchodźców polskich.

Polacy nigdy nie zapomną, że w pobliżu Beirutu w 1940 
roku zaczęła się tworzyć niezależna polska brygada p.n. Bry
gada Strzelców Karpackich, która później pod hasłem zwy
cięstwa wolności i sprawiedliwości, hasłem wspólnym Liba- 
nowi i Polsce — walczyła pod Tobrukiem i Gazalą.

Polacy również nie zapomną nigdy tego, że w pięknych 
górach Libanu odbywały się przygotowawcze ćwiczenia od
działów 2 Korpusu Polskiego, który następnie we Włoszech 
przeszedł epopeę wojskową pełną chwały, przyczyniając się 
walnie do zwycięstwa aliantów. Niestety dziś Polacy wciąż 
jeszcze czekają na urzeczywistnienie celów ideologicznych i 
politycznych, o które Polska razem z aliantami w tej wojnie 
walczyła.

Wizyta u Pana Prezydenta utwierdziła mnie w przeko
naniu, że uchodźcy polscy w czasie ich pobytu w Libanie będą 
mogli zawsze liczyć na najwyższą opiekę i życzliwość ze strony 
głowy państwa, jego rządu jak również ludności libańskiej.

Opuszczając Liban, raz jeszcze w imieniu wojska polskie
go wyrażam serdeczne podziękowanie i składam najlepsze 
życzenia szczęśliwego rozwoju Republiki Libańskiej, życzenia 
pomyślności dla narodu libańskiego, rządu libańskiego i pre
zydenta republiki.

stal się godłem honorowym ka
walerii — corocznie odbywały się 
konkursy o jego zdobycie. Buńczuk 
stanowiący dar dla Prezydenta 
Libanu, wzorowany jest na podob
nych buńczukach z okresu króla 
Stefana Batorego. Posiada on 
drzewce z drzewa różanego, ogon 
buńczuka jest z białoczerwonego 
włosia. Motywy dekoracyjne wed
ług starych wzorów. U szczytu 
buńczuka — polski czekan ze 
skrzydłem orlim, stylizowanym w 
srebrze. W ostrzu halabardy hero 
republiki libańskiej — cedr, kuty 
w patynowanym bronzie. Między 
skrzydłem a ogonem buńczuka. 
przybranym siatką ze srebra, znaj
duje się odznaka wojska polskie
go na Srodk. Wschodzie. Poniżej 
4 tarcze z wyrytymi odznakami 
2 Korpusu. Ochwyt drzewca okry
ty czarną, kozłową skórą, oplecio
ny srebrną siatką z wyrytymi na 
obu gałkach herbami Libanu i 
półksiężycami. Stopka okuta sre
brem z wyrytą na niej datą: 
rok 1946.

Po przywitaniu się z Prezyden
tem gen. Wiatr wygłosił serdecz
ne przemówienie, dziękując za 
opiekę nad Polakami w Libanie, 
wspominając pobyt w tym kraju 
Brygady Karpackiej w roku 1940, 
pobyt brygad 3, 5 i 6 w latach 
1943/44, pobyt szpitala wojskowe
go w latach 1944/45 oraz podkreś
lając szczególnie życzliwy stosu
nek Prezydenta do problemów 
polskich. Następnie Dowódca 
JWSW wręczył Prezydentowi buń
czuk honorowy i odpowiedni dy
plom wykonany na pergaminie, z 
napisami w językach 
arabskim.

Polaków 
krótko- 

rychlym 
wolnej i

Wypowiedzi

W godzinach 
Dowódca JWSW 
Bratniej Pomocy 
ków w Beirucie i
nych na studia oficerów w lokalu 
polskiej YMCA, i odwiedził Gospodę 
P.C.K. oraz świetlicę YMCJA, znaj
dujące się w świeżo wynajętym 
gmachu hotelu „Metropol“.

Wieczorem poseł R. P. dr Zyg
munt Zawadowski podejmował 
gen. Wiatra obiadem w lokalu 
Poselstwa R. P.

wprowadzony został 
polskiego za czasów 

do rozbiorów był 
jazdy, po wskrzesze-

armii polskiej w r. 1919

O godzinie 15.30 Dowódca JWSW 
przyjęty został na uroczystej au
diencji przez Prezydenta Republiki 
Libańskiej szeika Bichara El- 
Khoury. Wizyta ta miała na celu 
pożegnanie Prezydenta i złożenie 
mu daru wojska polskiego. Gen 
Wiatr przybył w towarzystwie 
posła R. P. w Libanie dra Zawa-

ofiarnie od szeregu lat, jako sy
nowie kraju, który pierwszy pod
jął walkę z Niemcami i poniósł 
największe ofiary. Aczkolwiek me 
osiągnęli oni jeszcze prawdziwej 
wolności swej Ojczyzny, to jed
nak Prezydent wierzy, że ofiara 
żołnie rzy-tulaczy i całego narodu 
polskiego nie będzie daremna i 
wyda w końcu swe owoce.

Po przemówieniach 
poświęcił pewien czas 
wę z gen. Wiatrem i 
cymi mu oficerami,
ich życzliwie o zamiary 
omawiając aktualną sytuację. W 
czasie rozmowy dokonano szeregu 
zdjęć fotograficznych. Prezydent 
postanowił przechowywać buńczuk 
w swej sali recepcyjnej. Po au
diencji gen. Wiatr wraz z otocze
niem opuścił siedzibę Prezydenta 
żegnany z należnymi honorami.

Tegoż przedpołudnia Dowódca 
JWSW w towarzystwie delegata 
opieki społecznej E. Kocupera i 
zastępcy delegata M. Tyszkiewicza 
złożył wizyty pożegnalne ministro
wi pełnomocnemu W. Brytanii 
oraz brytyjskiemu konsulowi ge
neralnemu p. Cowley, któremu 
podlegają sprawy opieki nad u- 
chodźcami polskimi w Libanie. 
Generał omawiał z konsulem ge
neralnym najważniejsze sprawy 
dotyczące uchodźców polskich, wy
rażając mu jednocześnie podzię
kowanie za wielką życzliwość i 
pomoc okazywaną dotychczas Po
lakom. W szczególności omawiano 
sprawę studentów polskich na te
renie Libanu, stanowiącą jeden 
z najważniejszych problemów' 
uchodźczych na tym terenie. Kon
sul generalny Cowley zapewnił, że 
nadal 
kował

polskiej — 
Stanisława 

z 8 Szpitala
Wojskowego w EI-Kantara.

Dar wojska polskiego ofiaro
wany Prezydentowi Libanu : 
buńczuk — historyczna odzna
ka dawnej 
wykonany 
Boguckiego,

» x** ♦ 4 « ' .<■ i A tiÄ

Dziennik „Eastern Times“, jedy
ne angielskie pismo wychodząc? 
w krajach Lewantu, również za
mieścił zdjęca z audiencji na 
stronie tytułowej z odpowiednią 
notatką.

Poczytny dziennik arabski „Al- 
Beszir“ opatrzył fotografię, przed
stawiającą moment wręczenia 
buńczuka w następujący podpis: 
„J.E. Prezydent Szeik Bichara El- 
Khoury przyjął generała Józefa 
Wiatra, Dowódcę Jednostek Woj
ska na Środkowym Wschodzie w 
związku z przeniesieniem tych jed
nostek do W. Brytanii. Generał 
skorzystał z tej okazji, by ofiaro
wać Prezydentowi Libanu polski 
sztandar dla wyrażenia wdzięczna- 
ści za gościnność, jakiej doznali 
na Libanie Polacy w czasie wojny. 
Inny arabski dziennik bejrucki 
„iSaut Al-Ahrar“ w kilka dni po 
audiencji zamieścił pełny tekst de
klaracji pożegnalnej gen. Wiatra.

„La Revue du Liban“, popular
ny miesięcznik ilustrowany, przy
niósł w swym numerze listopado
wym na jednej z pierwszych stron 
zdjęcie, przedstawiające moment 
wręczenia daru przez gen. Wiatra 
prezydentowi Libanu, zaś w dalszej 
części numeru zamieścił krótki 
artykuł p. t. „Sztandar polski dla 
Prezydenta El-Khoury". W arty
kule opisany jest przebieg audien
cji, podany tekst dyplomu wręczo
nego Prezydentowi wraz z buńczu- 
kiem oraz dokładny opis samego 
daru.

Komunikat podający opis uro
czystości ukazał się również w 
wielkim dzienniku francuskim, 
wychodzącym w Kairze, „Le Pro
grès Egyptien“.

są 
u-

"VKT dniach 28 i 29 października br. 
’’ Dowódca Jednostek Wojska 

na Środkowym Wschodzie gen. 
Józef Wiatr odbył wizytę pożegnal
ną w Libanie, gdzie uchodźcy pol
scy znaleźli tak serdeczną gościnę 
i opiekę.

W pierwszym dniu swego poby
tu Dowódca JWSW odbył szereg 
konferencji z władzami polskimi 
w sprawie opieki nad uchodźcami 
i rodzinami wojskowych, które to 
sprawy są przedmiotem specjalnej 
troski gen. Wiatra już od dawna. 
Nazajutrz rano przyjął przedstawi
cieli organizacji uchodźczych, de
legacje poszczególnych ośrodków, 
oraz szereg petentów indywidual
nych. Delegaci wszystkich organi- 
zacyj społecznych i politycznych 
wyrazili wiarę, że pobyt 
na uchodźctwie będzie 
trwały i zakończy się 
powrotem do prawdziwie 
niepodległej Polski.
delegacji nacechowane były przy
wiązaniem do wojska polskiego 1 
zdecydowaniem kontynuowania 
wysiłków nad utorowaniem sob;e 
drogi do wolnej Ojczyzny. Po za
kończeniu przyjęć gen. Wiatr zło
żył wizyty rektorom uniwersyte
tów francuskiego i amerykańskie-

D)rasa libańska poświęciła poże- 
* gnalnej wizycie gen. Wiatra 
wiele uwagi.. Dziennik „L'Orient*. 
najpoczytniejsze pismo w krajach 
Lewantu, zamieścił na stronie ty
tułowej dwa duże zdjęcia przed
stawiające moment wręczenia 
buńczuka oraz osoby, biorące u- 
dział w audiencji u Prezydenta

Libanu. Zdjęcia te zaopatrzone 
wspólnym tytułem : „Buńczuk 
wieczni wdzięczność Polski dla Li
banu“. W podpisie pod zdjęciami 
podkreślśono że dar wręczony zo 
stal w dowód wdzięczności za goś
cinność udzieloną przez Liban od
działom polskim.

gen. Wiatra dla prasy

i
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POZNAJMY LIBAN
(Dokończenie ze str 5)

Krańcowe pod względem wy
łączności odgałęzienie w Libanie 
stanowią tzw. metualici, mieszka
jący przeważnie na południu Liba
nu; aluici, albo alawici, skupieni 
głównie na północy, których wy
znanie stanowi mieszaninę pier
wiastków muzułmańskich, chrześ
cijańskich, indyjskich i staroper
skich; izmaelici, niekiedy zwani 
hasasinami, sekta szyicka po
czątkami sięgająca wieków śred
nich i bardzo w swoim czasie 
głośna; jezydzi, czczący szatana i 
usiłujący przebłagać jego moc, 
którą uważają za równą mocy Bo
żej. Ci ostatni, zresztą, bardzo nie
liczni w Libanie (o wiele więcej 
wyznawców mają w Syrii).

Natomiast liczni są i w Syrii i 
w Libanie Druzowie mający swo
ich „wtajemniczonych“, wierzący 
w jedynego Boga, znani niegdyś 
ze swojego wrogiego nastawienia 
wobec chrześcijan - maronitów 
(rzeź w r. 1860). Przedstawiają 
oni mieszaninę pierwiastków ma. 
hometańskich (szyickich) i mis- 
tyczno-gnostycznych ; początkami 
swemi sięga wyznanie druzyjskie 
pierwszych lat wieku Xl-go i ka
lifa Hakima. Druzowie liczą w 
Syrii i Libanie razem przeszło 
150 tys. wyznawców (w tym ok. 
60 tys. w Libanie) i odgrywali du
żą rolę w przeszłości tych krajów. 
W roku 1925-26 wzniecili powsta
nie przeciwko administracji fran
cuskiej.

Żydów jest w Syrii i Libanie 
około 30 tys., z tego na Liban, a 
w znacznej części na sam Bejrut, 
przypada ok. 5 tys. Używają oni 
języka arabskiego.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Rolnictwo (uprawa pszenicy i 

jęczmienia), sadownictwo (win
nice, pomarańcze, cytryny, bana
ny,oliwki, morele i in.), ogrodnic
two warzywne oraz jedwabnictwo, 
pozatem hodowla bydła i drobiu 
— stanowią główne gałęzie zatrud
nienia ludności libańskiej, zarów
no chrześcijańskiej, jak muzuł
mańskiej, poza większymi mias
tami, w których rozwija się prze
mysł, rzemiosło i handel.

Przemysł miejscowy wyraża się 
przede wszystkim w wytwórczoś
ci rzemieślniczej. Przemysł bar
dziej nowoczesny, zwłaszcza wiel
ki przemysł fabryczny, napotyka 
w Libanie (również i w Syrii) na 
znaczne przeszkody, do których 
należą: brak wykwalifikowanych 
sił technicznych, kapitałów i su
rowców. Wytwórczość przemysło
wa w głównej mierze ogranicza 
się do wyrobów towarów kon
sumpcyjnych i znajdujących zbyt 
na rynku miejscowym, jak wy
roby tkackie, trykotaże (np. fab
ryka pończoch w Bejrucie, zało
żona jeszcze przed wojną przez 
przybyszów z Polski), obuwie, 
meble, mydła i perfumy, biżuteria, 
papierosy, zapałki, żywność, ce
ment, cegła).

Uzdolnienia gospodarcze lud
ności Libanu — zgodnie z od
wiecznymi tradycjami tego kraju 

(Fenicja) — nastawione są raczej 
na handel, niż na wytwórczość 
przemysłową, i w nim znajdują 
swój najbardziej charakterystycz
ny wyraz. A położenie nadmorskie 
i porty, zwłaszcza port bejrucki, 
doskonale rozbudowany, i Trypoli 
— ułatwiają stosunki handlowe 
Libanu ze światem. Ogólna suma 
przywozu i wywozu przez te porty 
w r. 1938 wykazywała około 650 
tys. ton różnych towarów. Głów
nymi artykułami eksportowymi 
były i są: jedwab, wełna w stanie 
surowym, skóry niegarbowane, 
owoce świeże i suszone, oliwa etc. 
Natomiast w imporcie figurują: 
bawełna, kawa, ryż, materiały bu
dowlane, maszyny, motory, auta 
etc.

W miejscowościach górskich, 
ze względu na warunki klimatycz
ne i krajobrazowe, dużą rolę od
grywa przemysł letniskowy i ho
telarski, obliczony nie tylko na za
możniejszą ludność miejscową, ale 
i na przyjezdnych z krajów są
siednich, zwłaszcza Egiptu, Ira
ku i Palestyny.

Warunki pracy w Libanie są 
naogół trudne. Posiada Liban po
dobno około 50 tys. bezrobotnych, 
co stanowi około 5% ogółu lud
ności. Z obcych przybyszów (sto
suje się to i do Polaków) tylko 
jednostki wyjątkowo przedsiębior
cze i uzdolnione, a przytem posia
dające wykształcenie wybitnie fa
chowe zwłaszcza w dziedzinie 
techniki, liczyć mogą i to z tru
dem na otrzymanie pracy.

miasta
Największymi miastami w Li. 

banie są: Bejrut, stolica republi
ki. Liczy on obecnie przeszło 200 
tys. mieszkańców. Trypoli, miasto 
portowe ok. 70 tys. mieszkańców, 
oraz Zachle — 20 tysięcy. Pozatem 
gęsta ludność Libanu żyje w na
der licznych osiedlach, wioskach 
i miasteczkach, które jednak liczą 
nie więcej, jak po kilka tysięcy 
mieszkańców.

W związku z różnorodnością 
wyznaniową Libanu, miasta libań
skie, a zwłaszcza Bejrut, przed
stawiają niezwykłą, jedyną w 
swoim rodzaju mozaikę wyzna
niową.

NIECO HISTORII

Jeżeli pod względem położenia 
geograficznego, krajobrazu, rasy 
ludności, jej sposobu życia i oby
czaju Liban (wraz z Syrią) jest 
tak dalece różny od Polski, że w 
oczach Polaka uchodzi za kraj 
egzotyczny — to jednak poprzez 
historię Libanu snućby można 
długie pasmo porównań, które 
wykazać może, pomimo oddalenia 
geograficznego, w niektórych mo
mentach dziejowych zbieżność lo
sów krajów libańsko-syryjskich 
i narodu polskiego.

W toku swej pięćdziesiąt wie
ków trwającej historii Liban i 
Syria niejednokrotnie podlegały 
podbojom obcych najeźdźców, 
którzy usiłowali narzucić im swe 
panowanie, jak: Egipcjanie (trzy

krotnie w dziejach),Asyryjczycy, 
Babilończycy, Persowie, Macedoń
czycy, Rzymianie. Później po wie
kach gwałtownych przewrotów i 
przemian w zakresie religijnym, 
politycznym i społecznym — kraje 
te uległy trzykrotnie straszliwym 
najazdom Mongołów ( w XIII i 
początkach XV wieku), stając się 
„przedmurzem“ dla dalej na Za
chód położonych państw arab
skich, by wreszcie z powrotem 
znaleźć się pod władzą Mamalu- 
ków egipskich (aż do r. 1616) i 
później przez trzy wieki być pod 
władzą Turków (do r. 1918).

W ciągu tego czasu kraje libań- 
sko-syryjskie przechodziły roz
biory i podział swoich terytoriów, 
traciły wolność, jęczały pod jarz
mem obcym — lecz nie utraciły 
swego oryginalnego ducha, swojej 
osobowości narodowej, nie uto
nęły w morzu wpływów postron
nych, wciąż dążyły do niepodleg
łości, walczyły o nią wytrwale, 
miały swoich wielkich przywód
ców (np. Fahr-ed-dina w wieku 
XVII, Emira Beszira w wieku XIX)

i powstając do nowego samoist
nego bytu, wykazywały niejedno
krotnie zdumiewającą siłę rege
neracyjną i żywotność.

Podczas wojny ostatniej, po z 
górą dwudziestoletnim okresie 
„protektoratu“ francuskiego, pro
klamowana została ostatecznie w 
roku 1943 niepodległa Republika 
Libanu (o większości chrześcijań
skiej) ze stolicą w Bejrucie i Re
publika Syrii (o większości mu
zułmańskiej) ze stolicą w Damasz
ku. Rząd polski w Londynie był 
pierwszym, który uznał przez 
swego przedstawiciela w Bejrucie 
całkowitą niepodległość Libanu I 
Syrii.

Obecnie obie te republiki, po
siadające własnych prezydentów, 
rządy i parlamenty, pozostają ze 
sobą w najściślejszej współpracy 
politycznej i gospodarczej i roz
budowują swoje życie niepodległe.

Świadkami tej rozbudowy są 
Polacy, przebywający w Libanie, 
którzy za udzieloną sobie gościnę 
żywią dla narodu libańskiego 
serdeczną wdzięczność.

OJCIEC MAKSYMILIAN RY1ŁO
1802—1848

Pod powyższym tytułem ukazała 
się w Beirucie nakładem autora 
broszura prof. Stanisława Kościał- 
kowskiego. Zasłużony kierownik 
Instytutu Polskiego w Beirucie, 
profesor Uniw. S.B. w Wilnie dr. 
St. Kościałkowski kontynuując 
swoje prace teherańskie, niestru
dzenie śledzi związki kulturalne 
Polski ze Wschodem. Broszura 
poświęcona ks. Maksymilianowi 
Rylle, jezuicie polskiemu działają
cemu na terenie krajów Bliskiego 
Wschodu w pierwszej połowie 
XIX w., jest dalszym przyczynkiem 
do historii tych związków.

Ks. Ryllo przebywał w Libanie 
trzykrotnie: w latach 1836-1837, 
1839-1841 i 1847. Głównym dziełem 
jego krótkiego, ale niezwykle bo
gatego życia, wypełnionego dzia
łalnością misyjną, było zaprojek
towanie a następnie zorganizowa
nie Kolegium Azjatyckiego w Bei
rucie, jako centralnej instytucji 
misyjnej na Wschodzie. Kolegium 
to owoc niezmordowanej pracy 
polskiego Jezuity, rozwinęło się z 
czasem we francuski Uniwersytet 
iśw. Józefa, na którym w obecnej 
chwili studiuje ponad 100 Polaków 
i Polek.

Broszura prof. Kościałkowskie- 
go, przedstawiająca w zwartym 
szkicu całość życia zasłużonego 
misjonarza polskiego, oparta zo
stała głównie na dwutomowej mo
nografii pióra ks. Czernińskiego, 
wydanej w Krakowie w 1911/12 r. 
autor uwzględnił jednak wiele in
nych źródeł skrzętnie zebranych 

w bibliotekach beiruckich i jerozo
limskich. Tekst polski poprzedza 
krótkie wprowadzenie w języku 
francuskim, zawierające streszcze
nie zasług Ojca Ryłly, uznawanego 
słusznie przez autora za najwybit
niejszego misjonarza polskiego. 
Doskonała reprodukcja pięknej 
litografii, przedstawiającej portret 
ks. Ryłly (dzieło Ludwika Bulews-

O. Maksymilian Ryllo, jezuita 
polski, inicjator założenia uni
wersytetu katolickiego w Bei

rucie.

kiego) uzupełnia całość starannie, 
choć skromnie wydanej broszury. 
Jej opracowanie i wydanie stano
wi poważną zasługę prof. Kościał- 
kowskiego, który w niezwykle 
trudnych warunkach życia uchodź
czego ani na chwilę nie zaniedbu
je służby nauce i polskiej sprawie 
narodowej. W. T.
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POWOJENNY ŚWIAT AKADEMICKI
Ty"iedy spojrzymy na mapę wschod- 

niego brzegu Morza Śródziem
nego — Liban rzuca się w oczy 
centralnym położeniem, jakby su
gerując swoją ważną pozycję w 
Lewancie. Istotnie, ten wygrodzo
ny górami z Azji kraj odgrywał 
i odgrywa dalej dużą rolę w pro
blemie Bliskiego Wschodu. Stał 
się przyczółkiem prężnej kultury 
europejskiej sięgającej w XIX w. 
po dziedzictwo upadającego im
perium Ottomanów. I dlatego nie 
jest przypadkiem, że właśnie w 
Beirucie Zachód stworzył potężny 
ośrodek misyjnej akcji kultural
nej.

W drugiej połowie 19 wieku po
wstały tu dwie uczelnie — kato
licka i protestancka. Wprowadziły 
za sobą dwa konkurujące języki, 
dwie kultury — francuską i anglo
saską. Rozpoczął się cichy ale za
cięty bój cywilizacyjny o ten waż
ny przyczółek. Miejsce było odpo
wiednie — tradycje uniwersyteckie 
Beirutu sięgają II w. po Chrystu
sie. Przez 80 zgórą lat współza
wodnictwo dwóch kierunków kul
tury zachodniej jest tłem rozgry
wek politycznych, które w rezul
tacie dały po pierwszej wojnie 
światowej zwycięstwo Francuzom, 
a po drugiej — zdecydowa
nie silniejszym Anglosasom. Przez 
80 lat mieszkańcy Bliskiego 
Wschodu czerpią z dwóch źródeł 
dwa prądy wiedzy, które przeni
kają, budzą i wzmagają potężnie
jący coraz bardziej 40 milionowy 
świat arabski.

Do tej kulturalnej kuchni Le- 
wantu wojna wpędziła Polaków. 
Byłoby nawet dziwnym, gdyby 
nasza rozwłóczona po świecie na
cja ominęła taki uroczy zakątek. 
Wpadali więc tam, w czasie woj
ny, oszołomieni! nagłym wyrwaniem 
ze swoich miejsc na ziemi ludzie, 
sami, rodzinami, w grupach. Eu
ropa pulsowała ciężko w dresz
czach swojej choroby i każda kon
wulsja jej umęczonego ciała po
zostawiała tu jak morski przy
pływ, jakiś nowy osad. Polski 
„osad“ był ruchliwy, kłótliwy, 
barwny, szary — słowem różny.

Byli tam naturalnie i studenci. 
Rozpakowali swoje książki, spraw
dzili pobieżnie, gdzieby tu można 
coś zjeść — i zabrali się do nauki.

Z początku było ich kilku, po
tem kilkunastu, wreszcie kilku
dziesięciu. ' Mężczyźni i kobiety. 
Trochę wyszarzałych ubrań, tro
chę sukienek, w końcu mundury. 
Bractwo dorwało się do życia w 
spokoju i do nauki z chciwością, 
po polsku, skrzętnie zbierając do 
głów wszystko, co się może przy
dać w domu. Nastrój doskonały, 
zgranie, pełna młodość. Pobozid 
Jezuici z Université St. Joseph i 
stateczni protestanci z American 
University of Beirut nie mieli za
strzeżeń: płacą, uczą się- nawet 
lepiej niż Arabowie. Z czasem nie
bieskooka, zadzlierzysta młodzież 
polska zdobyła uznanie i sympatię. 
Było dobrze, pożytecznie, wesoło.

Ewakuacja Polaków z ZSRR wy
warła swój wpływ na. oblicze Bei
rutu i Libanu. Rosja wyrzuciła z 
siebie niedoniszczone resztki pol
skiego pielgrzymstwa. Przez Bei
rut zaczęły przepływać masy u- 
chodźców ogłuszone naglą wolnoś
cią, dobrobytem i brakiem jakich
kolwiek obowiązków. Zaczęły two
rzyć się całe osady polskie. Przy
bywała i młodzież. Beirut stal się 
poważnym polskim ośrodkiem a- 
kademickim — w roku szkolnym 
1945/46 liczba studiujących prze
kroczyła 250 osób.

Jakże różne jest to środowisko 
od zwyczajnego studenckiego gro
na. Stworzone z rozbitków wojen
nej burzy, z ludzi młodych, ale 
o ogromnym bagażu przeżyć, kom
pleksów, wspomnień z wyczerpu
jących wędrówek i walk. Prawie 
każda dzielnica Polski ma tu swo
ich reprezentantów, prawie każda 
droga wiodąca z Polski w świat 
była przez kogoś z nich przebyta. 
Są 18-letnie panieneczki, łykające 
chciwie swobodę po półklasztor- 
nych internatach wojskowych — 
są i 40-letni panowie, przeżywa
jący swoją którąś z rzędu młodość. 
Jakie bogactwo typów. Przyjrzyj
my się grupie malarzy. Przeważają 
tu małżeństwa. On dowcipny, tro

Przez trzy dni toczyły się burzliwe obrady walnego zebrania Brat
niej Pomocy na kolonii letniej w Btechnay. Zdjęcie nasze przed

stawia wewnętrzną konferencję „stronnictwa wojskowego".

chę cyniczny student krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, nałado
wany erudycją i zapasem anegdot, 
stawiający śmiałe kroki w swoją 
sztukę i w świat. Ona, piękna 
medyczka o ogromnych oczach i 
przeraźliwie jasnym umyśle. Dalej 
młody, niezrównoważony fantas ta 
z bujną czupryną i pilnująca go 
jak oka w głowie niedawno „zdo
byta“, inteligentna „połowica“ z 
wydziału prawa. Potem znów mał
żeństwo, poważne, ciche, robiące 
wrażenie jakby potrafiło nawet z

Artysta malarz Józef Galuba z żo
ną na kolonii letniej studentów 
polskich w Btechnay w górach 

Libanu.

przezroczystego powietrza na ple
nerze zbudować ściany małego 
własnego pokoiku wokół siebie. Da
lej zasłużona 3-letnim narzeczeń- 
stwem para, pokonywująca wspól
nym wysiłkiem drzeworyt, forte
pian i strop betonowy, uśmiech
nięta do siebie i do ludzi.

Potym inni. Jest zespół wzajem
nej adoracji, prawie w komplecie 
zasiadający w ostatnim zarządzie 
Bratniaka. Przeważnie kobiety — 
wódz tylko wywodzi się z płci 
brzydkiej. Grupka łatwo się de
nerwuje, często płacze, wspaniale 
tańczy i ma komiczne zmartwie
nia. Pracują dobrze zespołem. 
Przeważnie są to starsze studentki, 
pełne najważniejszych przeżyć z 
wieczorków, imprez, zebrań. Jed
na za drugą dałaby się porąbać, 
a już napewno jedna za drugą 
wydrapie oczy oponentom. Są to 
przyszłe dentystki, medyczki, pie
lęgniarki, nawet adwokatki.

Grupa „Nazaretanek“: Z począt
ku trzymały się osobno, lekcewa
żone, naburmuszone i „złe“. Potym 
jednak temperament nie dal trzy
mać się na uboczu. Wysoki pro
cent wybitnie ładnych dziewcząt 
był zbyt duży, aby wytrzymać w 
izolacji. Przeważnie pierwszy lub 
wstępny rok. Ciekawe świata i 
swobód, nie zawsze rozumieją
ce, co się naokoło nich dzieje. 
Koleżeńskie — bardzo.

Są i inne grupy — wiele jest 
też odrębnych postaci, stanowią
cych klasę dla siebie samych. 
Polityk, kombinator, cwaniak — 
jedni mówią tylko o sobie, dru

dzy — nigdy dobrze o innych. 
Wśród kobiet jest kilka wesołych 
brzydulek, dwie lub trzy obowią
zujące piękności, które należy 
uwielbiać, trochę psychicznych 
kumoszek — parę wspaniałych, 
prostych, szczerych i koleżeńskich 
dziewcząt — doskonałych przyja
ciół. Można o tym akademickim 
światku pisać bardzo dużo - • 
uwłaszcza o kobietach, jest ich 
tu 80%. Jedną z bardziej charak
terystycznych cech środowiska jest 
właśnie ten brak proporcji pomię
dzy ilością mężczyzn i kobiet. 
Mężczyźni są więc w pozycji wy
godniejszej — i może dlatego są 
mniej barwni, mniej interesujący. 
Są tu zresztą zwykle krócej niz 
ich koleżanki, wojskowi zjawiali 
się w Beirucie, aby dokończyć 
przerwane wojną studia i odjeż
dżali z dyplomem, a i najczęściej 
z żoną. Dopiero ostatnie lata 
przygnały tu młodych, początku
jących. Ale ci znów są zbyt mło
dzi, ażeby ucieleśniać marzenia o 
„księciu z bajki“.

Bejrut żył swoim życiem, włas
nym, bujnym, wesołym. Zdawało 
się, że nigdzie nie było 
lepszych warunków dla stwo
rzenia typu polskiego „akademika 
czasu wojny“, wytopionego w ta
kim tyglu życiowych rozmaitości, 
dla wytworzenia jakiejś wypadko
wej tylu przeróżnych myśli, wia
domości i temperamentów, jakiejś 
nowej koncepcji polskiego wspól
nego życia na obcyźnie.

Stworzono w końcu Bratnią Po
moc. Byli przecież wśród studiu
jących „fachowcy“, którzy na tym 
w Polsce zęby zjedli. Trzeba za
znaczyć swą obecność. Młodzi lu
dzie, otoczeni nimbem znaczenia, 
postanowili wziąć w swoje ręce 
ster życia grupy. Organizacja po
wstała dzięki uporowi założyciela, 
poprzez ścieranie się różnych po
mysłów i wpływów, porwała cd 
razu krąg swoich spraw większość 
studiujących. Rozbudziła w nich 
instynkty życia zespołowego i 
przysłowiową polską niezgodę.

Różne były fazy jej rozwoju. 
Rozwijała się jednak ciągle, zdo
bywając sobie coraz większy roz
głos i opanowując całkowicie włas
ny studencki świat. Uzyskała, ja
ko jedyna organizacja polska 
prawne zatwierdzenie przez rząd 
libański, uzyskała nawet jego przy
jaźń, pomoc i opiekę. Rozwinęła 
szeroką działalność propagandową, 
organizując szereg imprez, uro
czystości, koncertów. Urządzała 
nawet audycje polskie w libańskim 
radio. Dzięki pomocy War Relief 
Service studenci otrzymali dom, 
który odtąd skupiał ich życie w 
swym gościnnym wnętrzu. Brat
niak zrobił dużą, pożyteczną robo
tę, za którą należy mu się praw
dziwe uznanie.

Rzeczywistość polska nie jest 
jednak różowa i beirucki ośrodek 
akademicki najlepiej o tym świad
czy. Gdy się z nim zetknąć po raz 
pierwszy — czyni wrażenie jakiejś 
oazy, do której nie dotarły wstrzą
sy powojennego kryzysu polskie
go. Jest to jednak pozorne. Kryzys 
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odbił się na wszystkich — nie 
ominął też beiruckiej grupy. Zo
stawił na niej głębsze może ślady, 
niż to się na pierwszy rzut oka 
wydaje.

élady kryzysu wywołanego wa
runkami wojennymi można zau

wydane z takim trudem, są za 
mało czytane — leżą w składni
cy, rozchodząc się tylko po parę 
egzemplarzy wśród bibliotek. Wia
domości o kulturze polskiej — zbyt 
małe. Wiadomości o problemach 
społecznych czy politycznych — 

Nabożeństwo w Bteehnay, kolonii wakacyjnej studen
tów polskich.

własnego miejsca na ziemi, do u- 
zyskania samodzielności, a w opar
ciu o nią do zdobycia możliwości 
wpływania na swój los?

Z pewnością te okoliczności wy
wierają silne piętno na psychice 
młodzieży i może nawet uspra
wiedliwiają w części ograniczenie 
jej zainteresowań pod kątem skon
centrowania uwagi na szybkim 
zdobyciu stanowiska zabezpiecza
jącego byt. W środowisku młodzie
żowym sytuacja taka zagraża jed
nak młodości i pełnej radości ży
cia. Są wśród niego ludzie, którzy 
chcą się wyrwać z tej nieco eme
rytalnej atmosfery. Jest im jed
nak bardzo trudno. Przez przeby
wanie ciągle w tym samym gro
nie, obarczonym ciągle tymi sa
mymi, nieproporcjonalnie silnie 
przeżywanymi problemami — stu
denci w Beirucie stwarzają specy
ficzny partykularyzm odrębnej, 
tylko dla siebie istniejącej grupy.

Młodzież akademicka jest jed>- 
nak mimo wszystko zbyt młoda, 
by nie potrafiła żyć pełniej, bar

dziej świadomie, swobodniej i głę
biej Może ci młodzi ludzie, gdy 
wejdą w inne otoczenie, lub gdy 
postawią sobie szersze zadania niż 
dotychczas,będą zdolni wnieść do 
polskiej myśli coś nowego, potra
fią stworzyć jakąś swoją własną, 
bardziej młodzieńczą koncepcję lub 
receptę przyszłości. Staną się wte
dy znowu żywym członem wspól
noty. Mają do tego prawo i mają 
taki obowiązek.

Beirut może stać się ważnym 
punktem dla polskich interesów. 
Jako centrum kulturalne Bliskiego 
Wschodu stanowi on węzeł wpły
wów na świat arabski. Trzeba tam 
oyć i trzeba wykorzystać możh 
wości. Polski ośrodek akademicki 
powinien być tam utrzymany — za 
każdą cenę. Młodzież, która się 
tam kształci może odegrać poważ
ną rolę, o ile zda sobie sprawę ze 
swoich zadań jako młodego pol
skiego pokolenia wzrastającego w 
nowych, szczególnie, trudnych wa
runkach.

Wacław Koc

ważyć, jeśli się zwróci uwagę na 
zainteresowania młodych. Widać 
wtedy wyraźnie egocentryzm, brak 
poczucia łączności z otoczeniem 
i ...odpowiedzialności za swoje wy
różnienie, za swoją uprzywilejo
waną pozycję. Młodzież beirucka 
jest zbytnio zajęta własnymi spra
wami. Przebywając od kilku lat w 
uprzywilejowanych warunkach, od
grodzona systemem zasiłków i za
pomóg od poważniejszych trosk 
o swój byt — została ona jakby 
pozbawiona wyczucia chwili obec
nej i obowiązków, jakie ciążą na 
niej jako na zespole. Myśl o 
przyszłości jest jak gdyby przepo
jona chęcią zabezpieczenia przede 
wszystkim samemu sobie dobrych 
warunków, zdobycia dyplomu i za
jęcia jakiegoś ciepłego miejsca w 
świacie. Młodzi uważają, że wszy
stko co otrzymali i otrzymują — 
prawnie im się należy, wypływa 
z ich oczywistej wyższości nad 
otoczeniem. Pod tym kątem wi

także niewystarczające. Stosunek 
do pewnych konfliktów politycz
nych, zachodzących obecnie w każ
dym środowisku polskim jest nie- 
dość głęboko przemyślany — znaj
duje wyraz w emocjonalnych od
ruchach. Poprostu młodzi nie da
ją sobie często rady z dzisiejszym 
dniem.

Zagadnienie to nie jest zresztą 
jedynie problemem młodzieży 
akademickiej — jest wynikiem ca
łego splotu warunków, które wy
tworzyły obecną sytuację wszyst
kich Polaków poza krajem. Zja
wisko nie zdążania za chwilą bie
żącą jest powszechne wśród pol
skiego wychodżctwa Może sku
pienie przez młodzież całego wy
siłku na kształceniu się i całej u- 
wagi na swoich własnych spra
wach jest wynikiem tęsknoty za 
upragnionym życiem osobistym, za 
twórczą, konstruktywną pracą? 
Przecież żyją, tak jak wszyscy 
Polacy, w obłędnym wirze zagad

Dziennikarze libańscy z wizytą u studentów polskich na 
kolonii letniej w Bteehnay.

dzenia patrzą na sprawy Polski i 
świata — rzeczy nie dotyczące 
uniwersytetu, mieszkania czy sto
łówki są odsuwane na dalszy 
plan. Daje się zauważyć zbyt ma
łe zainteresowanie Polską po tylu 
latach nieobecności i tułaczki po 
święcie — relacji świeżo przyby
łych z Kraju słucha zaledwie kil
kanaście osób. Książki polskie, 

nień politycznych, które nie za
leżą dziś zupełnie od polskiej woli, 
a każde z nich jest dla Polaków 
sprawą życia i śmierci. Może chcą 
się wyzwolić od duszącego każdą 
myśl kompleksu polityki i wojny, 
tak bardzo ciążącego na psychice 
wszystkich Polaków, i w kraju i 
na emigracji? Może podświadomie 
dążą do zajęcia jakiegoś swojego 

CHRZEŚCIJAŃSTWO
( Dokończenie ze str. 1)

jen światowych i upadku cywili
zacji gruntownie zachwiana. Ude
rzające jest niezdolność cywiliza
cji zachodniej do stworzenia dziś 
w świecie organizacji wolnego 
życia ludzkiego. Widzimy stale, 
jak względy utylitarne, względy 
drobnych korzyści doraźnych od
suwają nawet w polityce świato
wej wielkie cele, wielkie zasady, 
od których przecież zależy przysz
ły rozwój ludzkości. Widzimy ja- 
lowość myśli i bezradność w chwi
li, kiedy pod olbrzymim naciskiem 
niebezpieczeństwa wschodniego 
waży się przyszłość naszej kul
tury. Jakże śmiesznie przedsta
wiają się dzisiaj płytko humani
tarne recepty tego świata, świata 
Karty Atlantyckiej czy Czterech 
Wolności Roosevelta — pozbawio
nych, jak się okazało wszelkiej 
głębszej treści moralnej. Okazało 
się, że słowo Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych nic nie znaczy, że 
słowo to zawiodło i rozczarowało 
setki milionów ludzi. A co niesie 
słowo Stalina? Truciznę najgor
szą.

W tym zestawieniu dwóch al
ternatyw, dwóch filozofii, dwóch 
światów, dwóch ludzi: Roosevelt- 
Stalin, budzi się zrozumienie ko
nieczności szukania nowej drogi, 
gdyż ani materializm komunis
tyczny ani materializm kapitalis
tyczny nie rozwiążą zagadnienia 
wolności życia. Wybija znowu 
godzina nauki chrześcijaństwa. 
Tak jak w pierwszych wiekach 
swego istnienia zdobywało ono 
wyznawców dlatego, że głosiło 
ewangelię godności i wolności 
człowieka w przeciwstawieniu do 
niewoli, samowoli i totalnego ucis
ku ustroju rzymskich cezarów, 
tak znowu dzisiaj chrześcijaństwo 
staje się programem walki o pra
wa naturalne człowieka. Na tej 
drodze zyskiwać ono będzie coraz 
większe znacznie, gdyż ono jedno 
może przywrócić autorytet zasad 
moralnych, obowiązujących wszy

stkich ludzi i wszystkie narody, 
obowiązujących je nie z rozkazu 
ludzkiego, lecz z uległości wobec 
praw Boskich.

■
Praca nad rozwojem uświado

mienia chrześcijańskiego jest pra
cą dla przyszłości. Chrześcijańst
wo nie jest samo w sobie progra
mem politycznym, jest czymś wię
cej : światopoglądem porządkują
cym zasady współżycia ludzi i tłu
maczącym istotny cel życia. Chrze
ścijaństwo nie jest więc samo w 
sobie i ruchem politycznym: jest 
podstawą tworzenia ruchu poli
tycznego, jest źródłem, z którego 
ruch polityczny winien czerpać 
podstawową treść moralną.

My, Polacy, mamy szczególny 
powód, by o tym pamiętać. Stano
wimy wszak naród, który bardziej 
od innych zakuty jest w niewolę, 
naród który pracuje, działa i myśli 
wyłącznie niemal pod kątem 
przyszłości. Zagadnienie chrześci
jaństwa leży u podstawy walki o 
tę przyszłość. Chrześcijaństwo, jak 
mówił Mickiewicz, stanowi wew
nętrzną silę problemu Polski. Pra
cując dla chrześcijaństwa, pracu
jemy dla Polski, pracując dla Pol
ski — wzmacniamy chrześcijańst
wo.

W tym połączeniu ideałów i dą
żeń Polski z ideałami chrześcijań
stwa tkwi nasza siła i wiara w 
zwycięstwo, wiara, którą głosili 
narodowi za Mickiewiczem także 
Cieszkowski, Libelt, Norwid, Brzo
zowski, Marian Zdziechowski i ty
lu innych głęboko pojmujących 
treść dziejów Polski.

Jan Szuldrzyński
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ZJAZD STOWARZYSZENIA KOMBATANTÓW
W dn. 21 listopada br. odbył 

się w Qassasin pierwszy walny 
zjazd delegatów kól Stowarzy
szenia Polskich Kombatantów 
— Oddział środkowy Wschód. 
Ze zjazdu tego otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie:

Wstępny okres organizacyjny Sto-
* warzyszenia Polskich Kombatan

tów — Oddział środkowy Wschód 
zakończył się dnia 21 ub. m. W 
dniu tym odbył się pierwszy wal
ny zjazd delegatów kół, który 
uchwalił rezolucję ideową, tymcza
sowy regulamin Oddziału i dokonał 
wyboru władz, stwarzając podsta
wy normalnej pracy. W zjeździe 
brało udział 61 delegatów, dyspo
nujących 69 głosami i reprezen
tujących 16 istniejących dotych
czas kół. które w okresie przed 
zjazdowym liczyły łącznie 3.272 
członków.

Obrady zagaił przewodniczący 
tymczasowego wydziału wykonaw
czego S. P. K. Oddział środkowy 
Wschód, kpt. dr Surzyński, wita
jąc Dowódcę JWSW gen. J. Wiat
ru, gości oraz delegatów. Zjazd 
powołał przez aklamację pręży- 
dniu w składzie: kpt. Chmielew
ski M. — przewodniczący, kpr. 
Oborski A. i chor. Jankiewicz W. 
— asesorowie, sierż. pchr. Pat- 
kowska M. i st. strz. Sudnik M 
—- sekretarze.

Gen. Wiatr powitał przybyłych 
i życząc owocnych obrad pod
kreślił rolę, jaką S.P.K. powinno 
odegrać w zorganizowaniu zespo
łowego przetrwania naszego na 
obczyźnie po demobilizacji, kiedy 
obecne nasze - wojskowe związki 
organizacyjne przestaną istnieć. 
Dowódca JWSW wyraził przeko
nanie, że żołnierze ze środkowego 
Wschodu wniosą maksimum do
brej woli, świeże myśli oraz naj - 
lepsze wartości ideowe do przy
szłej zespołowej pracy.

Następnie przewodniczący zjaz
du odczytał pismo przewodniczą
cego Zw. Polaków w Egipcie p. 
Rdultowskiego oraz zakomuniko
wał, że życzenia nadesłali również 
poseł R. P. w Libanie p. Zawa
dowski i prezes Rady Naczelnej 
Uchodźctwa Polskiego w Palesty 
nie p. Pająk.

Po sprawozdaniu Tymczasowego 
Komitetu Organizacyjnego i Wy
działu Wykonawczego S.P.K. Od
dział Wschód rozwinęła się ob
szerna i wyczerpująca dyskusja, 
w której wyniku sprawozdanie 
przyjęto 60 glosami. W dalszym 
ciągu obrad zjazd polecił przeka
zać do Komisji Ideowej spraw; 
opracowania rezolucji ideowej Od
działu (Środkowy Wschód S.P.K. 
Następnie przekazano Komisji Or- 
ganizacyjno-Regulaminowej spra
wę tymczasowego statutu Oddzia 
łu. W każdej komisji byli repre
zentowani delegaci wszystkich kół.

Po przerwie, poświęconej ni 
obrady komisyjne, plenum zjazdu 
wznowiło swe prace, uchwalając 
najpierw regulamin tymczasowy 
Oddziału środkowy Wschód, przy 
czterech glosach przeciw. Następ
nie zjazd uchwalił przez aklama
cję rezolucję ideową w następują
cym brzmieniu:

a)

b)

i

c)
tajnego

KALENDARZYK ŻOŁNIERZA JWSW
3) NA ROK 1947

4)
Jerozolima :

5)
Beirut :

Tel - Aviv :

-

6)
ZACHÓD SPOTYKA SIĘ ZE WSCHODEM

(Dokończenie ze str. if)

7)

8)

na in 
według

Ta właśnie gościnność, dzięki któ
rej liczni Polacy mogli na całe la
ta znaleźć oparcie i dach nad gło
wą w górach Libanu, jest powo
dem, jż losy państwa libańskiego 
powinny nas szczerze obchodzić. 
Libańczycy pragną, by kraj ich 
stał się terenem wymiany kultu
ralnej między Wschodem i Zacho
dem. Nasze możliwości są obec
nie bardzo ograniczone, sama jed
nakże obecność rzecz Polaków w 
Libanie daje nam możność wzięcia 
udziału w tej wymianie i dopomo- 
żenia w pewnej mierze Libańczy- 

Nie

oznacza to, oczywiście, mieszania 
się do spraw polityki państwowej, 
do tego bowiem Polacy nie są ani 
prawnie ani moralnie upoważnia
ni. Mogą natomiast i powinni z 
jednej strony zapoznać swych go
spodarzy z kulturą polską, opartą 
całkowicie na wzorach zachodnio
europejskich, a z drugiej zaznajo
mić się sami z dorobkiem ducho
wym Arabów aby — gdy nastaną 
ku temu odpowiednie warunki —- 
wykorzystać swoje wiadomości 
oraz nawiązane ze światem arab
skim węzły — dla Polski.

Witold Rajkowski

por. dr Piłat <43), por. Zadurski 
(43), kapr. Jakubowicz (38), sierż. 
pchr. PWSK Petrozolin (38), mjr. 
PWSK Sychowska (37), sierż. Ku
la (34), red. mgr. Miloszewski 
(34), chor. Jankiewicz (33) oraz 
na zastępców chor. Wójcik (31), 
por. Pyszko (27) i s. o. Dorobkowa 
(26).. Do Komisji Rewizyjnej wy
dano ,por. Hikierta (52), por. 
Strzeleckiego (38), st. wachm. Ko
łakowskiego (37), zaś na zastęp
ców st. sierż. Skowieżaka (30) i 
kpr. Bujalskiego (28).

Po ogłoszeniu wyników glosowa
nia zjazd postanowił wysłać depe
szę do Prezydenta R.P., Premiera 
Rządu i Naczelnego Wodza. Na 
zakończenie obrad przewodniczą
cy kpt. Chmielewski w krótkim 
przemówieniu zbilansował wyniki 
zjazdu, stwierdzając, że zostały 
ustalone normy i zręby organiza
cyjne Oddziału Środkowy Wschód 
S.P.K., który w niedługim czasie 
objął dużą ilość członków. Jedno
myślnie uch walono credo ideowo- 
polityczne. Różnice zdań oczywi
ście były, ale nie przy ustaleniu 
celów głównych i naczelnych. Swo
boda wypowiedzi pozwoliła na usu
nięcie kilku nieporozumień, które 
powstały na początku obrad. Wy
boru władz stowarzyszenia doko
nano zgodnie ze społecznym cha 
rakterem instytucji w atmosferze 
harmonii i koleżeństwa.

Zjazd zakończył swe obrady o- 
krzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i Jej Prezydent!, 
Władysława Racz k i ew i cza.

tak moralnie, jak i inte
lektualnie do życia i spełnie
nia jej obowiązków wobec na 
rodu.

9) Dążyć będziemy do zapewnie
nia żołnierzom z A. K. i z 
kampanii wrześniowej 1939 r., 
będącym na obczyźnie, tych 
samych praw, jakie posiadają 
żołnierze, którzy walczyli pod 
dowództwem brytyjskim. Po
winni oni wspólnie dzielić 
nasz dalszy los aż do odzys
kania niepodległości.

10) Pragniemy przygotować wy- 
chodżctwo do zawodów cy- 

'wilnych zgodnie z polskimi 
potrzebami społecznymi i go
spodarczymi.

Po uchwaleniu rezolucji ideowej 
zjazd przystąpił do wyboru władz 
Oddziału środkowy Wschód. W 
dyskusji nad sposobem zgłaszania 
kandydatów zabrało głos siedmiu 
delegatów. Po dyskusji zgłoszono 
nazwiska 36 kandydatów do Ko
mitetu Wykonawczego i 8 do Ko
misji Rewizyjnej. Jednocześni? 
uchwalono, że delegaci mają pra
wo głosowania również 
nych członków S.P.K. 
swego uznania.

W wyniku głosowania
wybrano Komitet Wykonawczy w 
składzie (w nawiasach ilość gło
sów): kpt. dr Surzyński (53), 
wachm. Górecki(47), st. strz. Ga 
łecki (46), mjr. dypł. Kandel (46), 
kpt. dr Skulski (46), kpt. Szaliński 
(46), ppłk. dypl. Ryziński (44),

nakładem Stowarzyszenia Polskich Kombatantów
— Oddział środkowy Wschód

Kalendarzyk zawiera bogaty materiał informacyjny.
Cena za egzemplarz 70 milsów.

Do nabycia:
Referat Kolportażowy Sekcji Wydawniczej 
J.W.S.W., Kasyno Oficerskie i Stołówka żoł
nierska (Ratysbona), Składnica Książek (8, 
Storrs Ave.), Nowy Dom Polski.
P.C.K. oraz inne punkty sprzedaży.
Kiosk księgarski P.K.O.

REZOLUCJA IDEOWA
Zgodnie z celami S.P.K., wyra

żonymi w statucie S.P.K. i rezo
lucjach walnego zjazdu delegatów 
S.P.K. w Londynie z dnia 24 maja 
1946 r., a równocześnie uwzględ
niając „Tezy do deklaracji ideo
wej“ Centralnego Komitetu Orga
nizacyjnego S.P.K. Oddział „Syre
na“ z dnia 9 września 1946 r. — 
Walny Zjazd Delegatów Kół Od
działu środkowy Wschód odbyty 
w dniu 21 listopada 1946 roku w 
Qassasinie powziął następujące 
achwaly:

1) Dążymy do zjednoczenia 
wszystkich Polaków na ob
czyźnie, zarówno wojskowych, 
jak i cywilnych — do zwią
zania się w jedną całość or
ganizacyjną i ideową oraz 
wytworzenia wspólnej repre
zentacji celem:

skutecznego prowadzenia 
nieustępliwej walki o nie
podległość Polski, 
stworzenia oparcia dla le
galnego i konstytucyjnego 
Rządu . Rzeczypospolitej, 
który wskutek wydarzeń 
wojennych znalazł się po
za granicami kraju, 
zachowania ciągłości su
werennego życia państwo
wego w oparciu o obowią
zującą konstytucję.

2) Pragniemy utrzymać jak naj
ściślejszą łączność z Krajem 
przez śledzenie przemian do 
konujących się tam na każ
dym odcinku życia narodowe
go i dążeń w nim nurtują
cych oraz przez przychodze
nie mu z pomocą w najszer
szych granicach, na jakie tyl
ko warunki pozwolą. 
Chcemy wziąć wybitny udział 
w walce o zwycięstwo w ży
ciu międzynarodowym zasad 
moralności chrześcijańskiej i 
kultury zachodniej oraz o 
wysoki poziom etyczny jed
nostki.
Łączymy się w walce o wol
ność własną z narodami Mię
dzymorza w ich dążeniu do 
niepodległości.
Musimy poczynić wszelki“ 
możliwe wysiłki w celu za
pewnienia należytej opieki 
wychodżctwu polskiemu, po
zostającemu na obczyźnie a 
nie związanemu z wojskiem 
Roztoczymy troskliwą opiekę 
nad rodziną, jako podstawo
wą komórką zdrowego spo
łeczeństwa i będziemy dążyć 
do niezwłocznego połączenia 
rodzin wychodżctwa wojenne
go, rozproszonych obecnie po 
świecie.
Nie możemy dopuścić do roz
topienia się wychodżctwa 
wśród obcych. Będziemy dą
żyć do skupienia całości wy- 
chodźctwa możliwie na jed
nym obszarze. Pielęgnować 
będziemy tradycje narodowe i 
rozwijać kulturę polską. 
Szczególną troską musimy 
otoczyć młodzież, której na
leży dać odpowiednie wy
kształcenie i przysposobić ją kom w realizacji ich dążeń.
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CZŁOWIEK, 
KTÓRY 
OSZUKAŁ 
STALINA

który oszukał

Premier Iranu Ga- 
wam Sultaneh w 
zupełności zasłu
żył sobie na przy
domek „człowieka, 
Stalina“.

Akurat przed rokiem „wybuch
ła" sprawa azerbejdżańska. Agenci 
sowieccy, korzystając z moralnej, 
pomocy udzielonej im przez armię 
czerwoną, okupującą jeszcze w 
tym czasie północną Persję — pro
klamowali autonomię Azerbejdża
nu. Centralny rząd perski w Te
heranie był bezsilny, tym bardziej, 
że w owym czasie polityka mo
carstw anglosaskich była jeszcze 
niewyjaśniona, a pewien odłam 
wpływowej prasy. z londyńskim 
„Timesem" na czele poprostu do
radzał, aby dla świętego spokoju 
pozostawić Sowietom wolną rękę 
w Persji. W tym czasie Sultaneh 
objął władzę i wydawało się, że 
nic nie zdoła uchronić Persji przed 
wchonięciem jej w sowiecką stre
fę wpływów, a co najmniej, że nie 
zdoła ona uchylić się od' utraty 
swych najbogatszych północnych 
prowincji. W takiej to sytuacji 
Sultaneh rozpoczął bezpośrednie 
rokowania z Sowietami, pojechał 
do Moskwy, gdzie wszystko obie
cał : i koncesje naftowe i zgodę 
na autonomię azerbejdżańską i 
dopuszczenie prosowieckiej partii 
Tudeh do wpływów na rząd cent
ralny. Jednocześnie Sultaneh nie 
zaniedbał wnieść skargi do Rady 
Bezpieczestwa z powodu przedłu
żenia okupacji sowieckiej poza 
datę 2 marca 1946. Władcy mos
kiewscy trochę pod wpływem tej 
ustępliwości Sultaneha, trochę 
przez wzgląd na opinię międzyna
rodową, a trochę wreszcie przez 
ufność we wpływy organizacji Tu
deh na masy perskie — zgodzili 
się wreszcie na ewakuację.

Dziś jest już widoczne, że było 
to pierwsze poważne zwycięstwo 

, Sultaneha, ale wówczas sądzono, 
że mimo ewakuacji wojsk wpływy 
sowieckie w Iranie pozostały na
dal przeważające. W następnej 
fazie Sultaneh zawarł porozumie
nie z a u ton omastami azerbejdżań- 
skimi, dzięki któremu ich siły zo
stały znacznie osłabione. Jednak
że, aby nie wzbudzać jeszcze po
dejrzliwości Moskwy, Sultaneh do
puścił trzech przedstawicieli partii 
Tudeh do swego rządu. To było 
sygnałem do wybuchu w prowin
cjach południowych powstania 
skierowanego głównie przeciwko 
elementom prokomunistycznym. 
Dzięki temu powstaniu cala po
łudniowa Persja została od tych 
elementów oczyszczona, co z ko
lei poważnie osłabiło znaczenie 
„Tudeh" w całym kraju. Równo
legle z tym Sultaneh zaczął roz
budowywać własną partię politycz
ną, nadając Jej powoli, ale stale, 
coraz bardziej antysowiecki cha
rakter.

Jednocześnie pilnie obserwo
wał, co się dzieje na całym świę
cie. Kiedy stwierdził, że anglosas
ka twarda linia w stosunku wo-

PRZEGLĄD POLITYCZNY

bec Sowietów nie jest tylko chwi
lową taktyką, zrzucił z siebie mas
kę i, czując się dostatecznie silny 
na wewnątrz kraju, wystąpił 
otwarcie do walki ze wszystkimi 
sowieckimi agenturami w Iranie. 
Pewny poparcia Londynu, a w 
szczególności Waszyngtonu, nie 
dal się zastraszyć żadnym notom 
sowieckim i w rekordowo krót
kim czasie doprowadził do zjed
noczenia państwa, które przed 
rokiem zdawało się już nie
uchronnie rozpadać.

Ostatnie wypadki w Persji są 
pierwszą klęską polityczną Sowie
tów conajmniej od ośmiu lat. Dla
tego nie należy się łudzić: róz
gi ywka nie jest jeszcze zakończo
na, Stalin nie dał jeszcze za wy
graną i zapewne zechce jeszcze 
pokazać swój lwi pazur. A.e ten 
przy Kład lest niezwykle poucza
jący, gdyż wskazuje jakimi meto
dami można doprowadzić do re
gresji wpływów sowieckich. Me- 
t o a ta — to niezłomna twardość 
połączona z czujnością i p-tebieg- 
łością.

W Grecji restau- 
GRECJA W racja monarchii
ODMĘTACH nie przyniosła kra-
WOJNY jowi spokoju, prze

ciwnie — zepchnę
ła go na same dno nieszczęść. Po
żoga wojny domowej objęła pra
wie wszystkie okolice i nie po
dobna już dziś osądzić, kto walczy 
z pobudek politycznych, a kto dla 
bandytyzmu. Pewne jest tylko, 
że znaczne połacie kraju wyrwa
ne są spod kontroli rządu grec
kiego i, że kraj, straszliwie doś
wiadczony wojną z Niemcami, jest 
obecnie pustoszony w bodajże jesz
cze szybszym tempie. Jednakże 
nie tylko Grecja sama jest ofia
rą zamaskowanej agresji bałkań
skich satelitów Moskwy. Ostrze 
tej agresji również kieruje się 
przeciw Turcji z wyranym zamia
rem uczynienia z granicy turec-* 
kiej takiej samej płonącej strefy, 
jaka istnieje obecnie na wszyst
kich granicach greckich. Cala 
sprawa jest charakterystycznym 
przykładem nawrotu Moskwy do 
tradycji wielkich imperiów zabor
czych, które, kiedy z tych czy in
nych względów niewygodnie im 
było dokonywać samym grabieży 
— zlecały to jednemu ze swych 
satelitów.

W tych warunkach 
PO SESJI szalejącej na Bał-
OZN kanach „wojny nie

regularnej" śmiesz
nym jest mówić o poważnym wy
jaśnieniu się atmosfery między
narodowej wskutek ostatnich pa
pierowych uchwał zakończonego 
właśnie walnego Zgromadzenia 
OZN, jak to czynią skłonni do po
chopnych sądów publicyści anglo
sascy. W istocie na papierze wy
gląda, że Molotow i Wyszyński 
zrobili w Nowym Jorku szereg po
ważnych ustępstw, dzięki którym 
doszło do: ostatecznego ustalenia 
tekstów traktatów pokojowych z 

pięcioma b. satelitami Niemiec; 
powzięcia decyzji zwołania na 10 
marca konferencji w Moskwie, 
celem rozpatrzenia projektów 
traktatów z Niemcami i Austrią; 
wycofania sowieckiego wniosku w 
sprawie wojsk przebywających na 
obcych terytoriach i uzgodnienia 
projektu przyszłych konferencji 
rozbrojeniowych; wreszcie do sze
regu innych kompromisów o 
mniejszym znaczeniu.

W istocie jednak łatwo stwier
dzić, że albo te ugody musialy 
dojść do skutku siłą rzeczy, albo 
w praktyce nie wnoszą istotnych 
zmian do międzynarodowej sytu
acji. Traktaty z b. pastwami nie
przyjacielskimi doszły dlatego do 
skutku, że uświęcają one teherań- 
sko-jałtańską zasadę, w myśl któ
rej cztery z tych państw pozosta
ną nadał w strefie wpływów so
wieckich, a piąte — Włochy pozo
staną terenem ścierania się tych 
wpływów z wpływami anglosas
kimi.

Zgodę sowiecką na dyskutowa
nie spraw Niemiec i Austrii uzys
kano dlatego tylko, że Anglicy i 
Amerykanie dokonawszy fuzji gos
podarczych swych stref w Niem
czech kategorycznie odmówili wy
słania stamtąd jakichkolwiek dal
szych odszkodowań do Sowietów. 
Zaś odszkodowania te są jednym 
z głównych warunków realizacji 
obecnej piatiletki, mającej na ce
lu przede wszystkim podniesienie 
sowieckiego potencjału wojenne
go tak, aby mógł on sprostać 
mocarstwom zachodnim.

Może najciekawszą była dysku
sja näd wnioskiem Molotowa, do
magającym się, aby każde mo
carstwo zobowiązane zostało do 
ogłoszenia liczebności swych wojsk 
utrzymywanych na obcych tery
toriach. Wniosek ten postawiony 
został wyłącznie w celach propa
gandowych, a w szczególności miał 
na celu rzucenie złego światła na 
politykę brytyjską w Grecji, w 
Egipcie i na różnych obszarach 
azjatyckich oraz na politykę ame
rykańską w Chinach. Na ten wnio
sek Anglia i Ameryka odpowie
działy żądaniem ujawnienia liczeb
ności wszystkich sił zbrojnych 
każdego państwa, bez względu na 
to gdzie się one znajdują, czy 
wewnątrz kraju czy też zagranicą 
na byłych terenach nieprzyjaciel
skich, czy obszarach państw za
przyjaźnionych lub neutralnych w 
czasie wojny. Ten kontrmanewr 
poskutkował, gdyż oczywista So
wiety za żadną cenę nie chcialy 
ujawniać ogółu swych sił. Osta
tecznie wszystkie te wnioski nie 
zostały przyjęte, a w miejsce ich 
uchwalono rezolucję powierzającą 
Radzie Bezpieczeństwa przygoto
wania konferencji rozbrojeniowej.

Trudno się jednak łudzić co do 
praktycznych możliwości takiej 
konferencji. Wiadomo bowiem po
wszechnie, iż dla Sowietów roz
brojenie oznacza tylko i wyłącznie 
wydanie przez Stany Zjednoczone 

tajemnicy bomby atomowej. Ta
jemnicę tą Sowiety chcą koniecz
nie pozyskać, ale same nie mają 
zamiaru nie tylko rozbroić się, 
lecz przeciwnie, będą się w dal
szym ciągu i w zwiększonym tem
pie — jeżeli na to pozwoli ich we
wnętrzna sytuacja — dozbrajać. 
Nie ma również nadziei na zreali
zowanie planu międzynarodowej 
kontroli czy rozbrojenie w rzeczy
wistości zostało wykonane. W pań
stwach demokratycznych, gdzie 
istnieje wolność prasy i słowa, ta
ka kontrola jest bardzo łatwa, bo 
dopomagać jej będzie ogół oby
wateli danego kraju. Jednakże w 
sowieckim systemie totalistycznym 
nie jest ona możliwa, tym bar
dziej, że na olbrzymich przestrze
niach Syberii można w zupełnej 
tajemnicy przed światem przygo
towywać narzędzia agresji do za
wojowania całego świata.

Najważniejszą jednak kwestią, 
omawianą w czasie obecnego ze
brania, było wysunięte przez sze
reg mniejszych państw ogranicze
nie prawa stosowania veta. Długo
trwałe dyskusje do niczego nie do
prowadziły, gdyż Sowiety katego
rycznie wzbraniały się zrezygno
wać nawet z drobnej czątki tej 
prerogatywy, którą po swojemu 
górnolotnie nazywają „zasadą 
jedności wielkich mocarstw". Tak 
tedy cień liberum veta nadal wisi 
nad całą organizacją i przesądza 
o jej niezdolności do wypełniania 
tych zadań, dla których została 
stworzona.

Układ sil w obu 
MISJA izbach parlamen-
LEONA tu francuskiego
BLUMA zupełnie uniemoż

liwia stworzenie 
rządu i to nawet tymczasowego, 
nie mówiąc już o rządzie opiera
jącym się na stałej większości. 
W tych warunkach Zgromadzenie 
Narodowe powierzyło tę misję Leo
nowi Blumowi, który jakkolwiek 
przez cale życie związany z partią 
socjalistyczną — dziś zajmuje sta
nowisko ponadpartyjne, a w sze
regu ostatnich swych wystąpień 
dał dowód, że dobro Francji prze
kłada nad dobro jakiejkolwiek 
partii. Ale misja jego jest w obec
nym układzie sil politycznych w 
parlamencie niesłychanie trudna, 

Trzeba przeprowadzić po
ważne reformy finansowe, a nie 
ma nikogo, ktoby to uczynił, żad
na z partii nie chce brać sama 
odpowiedzialności za niepopularne 
zarządzenia, a z drugiej strony 
partie nie mogą się pogodzić, aby 
wziąć na siebie wspólnie tę odpo
wiedzialność. Jest charakterys
tyczne, że jakkolwiek wszystkie 
partie wybrały Bluma na premie
ra, gdy wszystkie inne kombina
cje zawiodły — to jednak Blumo
wi nie udało się stworzyć rządu 
koalicyjnego i gabinet jego ma 
charakter prowizoryczny, a może 
być obalony przy lada glosowaniu 
w parlamencie. Zmora ciągle 
zmieniających się rządów nadal 
trapi Francję. N. Nieświski

Wydaje: Wydział Opieki nad Żołnierzem D-twa JWSW.
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